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Wyłączne zastępstw o 
na zachodnią Europę

M. DUKES, Następcy
U fIE D E N  | . - W a l l z e i l e  16 .

Wahania Francji.
K raków , 16 września .

B m n d  p rze rw a ł poby t  w Genewie i 
pośpieszył do P a ry ż a ,  gdzie jego obec­
ność j e s t  n ieodzow ną z pow odu ponow ­
nego zaostrzen ia  się kw estji  R akow sk ie­
go W iększość g ab in e tu  francuskiego  
do m ag a  sie m ianowicie, aby  od rządu 
m oskiew skiego  zażądać odwołania Ra- 
koti skiego i to mimo znanej no ty  Czi- 
cze im a, w k tó re j  dezaw uu je  on swego 
posła  i s tw ierdza ,  że R akow ski,  pełno­
m ocny p rzedstaw ic ie l  Sowietów w P a ­
ryżu ,  n ie  m a nic wspólnego z R ak o w ­
skim — członkiem kom ite tu  centra lnego  
p a r t j i  kom unistycznej,  pod p isu iąey m  
odezw y ag itacy jn e .  Oczywiście obaj R a ­
kowscy są je d n ą  i t ą sam ą  osobą. Ale 
Cziczerin p ra g n ie  narzucić  F ran cu zo m  
pog ląd  o rozdw ojeniu  osobowości w po­
li tyce , dz ęki pzemu jeden i tensam  mąż 
s ta n u  może równocześnie proponow ać 
F ra n c j i  nowy układ, g w a ra n tu ją ę y  w za­
jem n e  n iem ieszanie sie do sp ra w  we­
w n ę trzn y ch  każdego p ań s tw a ,  — i p od­
p isy w ać  odezwę p a r t j i  kom unistycznej 
do żołnierzy wszystkich arm ij ,  aby w 
raz*e w o jny  żwrócili swe k a ra b in y  prze- 
dew szystkiorn przeciw  własnym  ofice­
rom.

M ą d ry  A ris t id es  B riand ,  k tó ry  wie, 
że w polityce obow iązują  różne n a jb a r ­
dziej fa n ta s ty czn e  teorje , jeżeli tylko 
p rzy n o szą  jak iś  pożytek, zgodził się na  
p ro p o n o w an y  przez Cziczerina pogląd, 
że R akow ski,  poseł sowiecki w P a ry ż u ,  
i Rakow ski,  członek kom unistycznego 
k o m ite tu  centralnego, to dw ie  rożne o- 
soby. A le inn i członkowie g ab in e tu  f rau  
cuskiegc nie m oga akcep tow ać tego D o­
glądu. Z apew ne n ie  idzie im także o sa ­
m ą  ty lko  o b jek ty w n ą  p raw dę , ale chcą 
p rz y  te j  sposobności za ła tw ić  ja k ą ś  swo­
ją  sp raw ę  w ew nętrzną .  S p ra w a  R aków  
skieiro sp lą tu ie  się tu z kw est ją... B rian-  
da. Z n ak o m ity  A”is1'do: coś n ie d o m a g a  
w osta tn ich  czasach. C u g .: w  ręku nie 
t r z y m a  ju ż  dość mocno. Doszło n ieda­
w no  do tego, że on, w e lk i ,  może n a j  
w iększy  z ży jących  re to r ,  n a  zjeździe 
U n ii  m ięd zy p a r lam en ta rn e j  mowę swo­
j ą  odczy tyw ał z kar te luszkćw . W ięc też 
budzą się am bicje, szy k u ją  się n a s tę p ­
cy. S łynne  w y s tąp ien ie  Jo u v en e la  tu  
zapew ne m iało  swój początek. >

Jed n ak o w o ż  B rian d  je s t  jeszc_e ży­
wym  lwem. G ab ine t  nie ważył się bez 
niego o sp raw ie  jcsco re so rtu  rozs trzy­
gać. O g ran icz j ł  się tylko do w ypow ie­
dzenia swojej opm ji i do ogłoszenia jej 
w drodze obowiązkowej n iedyskrecji .  
B r ian d  wobec tego pojechał z Genewy 
do Parwża, aby sp raw ę  uporządkować.

B ro ek d o rff  B an tzau  w M oskwie w y ­
w arł na js i ln ie jszy  nacisk  na Cziczerina, 
ab y  zdezawuował swego posła  w P a ­
ryżu. A m basador niemiecki posługiwał 
się a rgum entem , że w razie  zerw ania  
stosunków  dyp lom atycznych  między 
F r a n c ją  a Sow ietam i, kon tynuow an ie  
dotychczasowej po li tyk i wobec M oskwy 
stan ie  się dla rządu  niemieckiego b a r ­
dzo trudnem , może niemożliwem.

W iele p rzem aw ia  za tern, że w zgląd 
na stosunek  do Niemiec o dgryw a w iel­
ką rolo także u tych poli tyków  f ra n c u ­
sk ich ,k tórzy  rozwraża ją  sp raw ę  zerw ania  
stosunków  dyplom atycznych z S ow ie ta ­
mi. Sądzq, że zerw anie  to w ytw orzy łoby  
sy tuację ,  w  k tó re j  N iem cy m usiałyby  
zaniechać dw uto row ej swojej po li tyk i i 
s tanąć  wreszcie jasn o  tam, albo tu ta j ,

O czy w śe ie  każda  tak a  próba r a d y k a l ­
n a  i osta teczna p rzed s taw ia  niebezpie­
czeństwa. Jeże l i  w y p ad n ie  u jem nie, 
zmusza do jak iegoś  stanowczego działa 
nia. B r ian d  w łaśn ie  p ia g ró e  un iknąć  tej 
konieczności. D latego działa  wedle za­
sad y :  n ie  p róbu j ,  abyś sam nie by ł p o d ­
dany próbie. Woli snuć, sw oją  pajęczynę 
DokojowTą, woli niedomów ienia i laoiem- 
nione pew ne  p a r t j e  obrazu, niż u jrzen ie  
na nim w jasn em  św ietle czegoś, co b y ­
łoby bardzo  niepożadanem .

N iem cy nie do jrza ły  jeszcze do decy­
zji. kogo w y b ie ra ją :  wschód t-zy zachód. 
G dyby  zerw anie  s tosunków  francusko- 
sowieckich przyśp ieszy ło  tę decyzję u 
Niemców, to jeszcze w-cale n ie  wńadoma 
ja k b y  ona w ypad ła .  B y łoby  dobrze, gdy. 
by  N iem cy oświadczyły  się za zacho­
dem. Lecz eoby było g d y b y  szala r i e  
miecka przechyliła  s>ę ndm o wszystko 
na  wschód 1 W ted y  w y tw o rzy łab y  się 
nowa, wprawulzie bardzo  ja sn a  ale też 
bardzo niem iła sy tu ac ja ,  a plon t rzy le t­
n ie j  p ra cy  pokojow ei pęszedłby na m ar­
ne. B r a n d  nie chce tego ryzyka .  D la te ­
go woli akceptoAva‘ć cziezerinowską teo-

r ję  o dwuosobowości Rakow skiego, nU 
ryzykow ać znaczne trudności ze IStrese- 
•mannem.

Jednakow oż  d o  s tron ie  francuskich  
zwolenników zerwmnia z Sow ietam i 
dz ia ła ją  m otyw a, leżące m ety lk o  w 
płaszczyźnie wielkiej po li tyk i z a g ra ­
nicznej. W chodzą tu w grę  m otyw a ta k ­
i e  i po lityk i w ew nętrzne j .  K o n se rw a­
tywnie e lem enty  f ran cu sk ie  z t ro ską  
w spom ina ją  n iedaw ne  wielkie a w a n tu ­
ry z powodu Sacca Y anzettiego , n ie­
daw ne ciężkie zaburzen ia  wśród rezer 
wistową z n iepokojem  spog lądają  na  
tvch kom unistycznych burm istrzów7, 
k tó rzy  zaczyna ją  w y ra s tać  dokoła P a ­
ryża, j a k  g rzyby  d o  deszczu. N ad to  nie 
je s t  un mewiadonipm, że K o n d n te rn  
moskiewski przyszedł do przekonania , 
że zrew olucjonizow anie F r a n c i i  je s t  w ' 
danych  w a ru n k ach  najłatwuejszem . — 
K onserwatyw m i politycy  f rancuscy  oba­
w ia ją  się, aby  energiczne w ys tąp ien ie  
przeciw) n iebezpieczeństwu kom uni­

stycznem u m e przyszło  za późno i s ą ­
dzą, że u trzy im  wouie s tosunków dyp lo ­
m atycznych  z R o s ją  je s t  w a lnym  czyn­
n ik iem  tak iego  opóźnienia. P ło n ą ce  z 
tak iego  ze rw an ia  korzyści w ew nętrzno- 
po lityczne rów now ażyłyby  szkody ze- 
wmętrzno-pobtyezne. Z resz tą  na nic n ie  
zdadzą się n a jśw ie tn ie jsze  re zu l ta ty  po­
lityki zagran icznej,  jefeeli w ew n ą trz  za ­
chw ieje się na  dobre soc ja lna  i politycz­
n a  rów now aga.

T a k  więc Frani ja  p rzeżyw a te ra z  o- 
kres ciężkich w ah ań :  zerwać czy nie
zrywać z sow ietam i. B r a n d  działa z ca­
ła en e rg ją  przeciw7 zerwani j .  K o n se r ­
watywmi członkowie gab ine tu  za zerwa­
niem. W a h am e  zbyt długo t rw a ć  nie mo­
że. N ajbliższe dni p rzyn iosą  ro zs trzy ­
gnięcie, czy E u ro p a  pozostanie  w do­
tychczasow ym  sw ym  s tan ie  zamglenia, 
ale względnego spokoju , czy też położe­
nie je j  w y jaśn i się wprawTdzie, ale też o- 
każe się ono bardzo  t ru d n em  do u t r z y ­
m ania. (s-i).

Etfillorand za zabezpieczeniem
zachodnich granic PoSski.

’ A lencon, 16 w rześn ia  (PAT). M illerand , p rze­
m aw iając  n a  zgrom adz.areu przedw yborezem , 
k ry ty k o w ał politykę k a rte lu  i za leca ł zerw an ie  
stosunków  ze Sow ietam i M illerand  zazn aczy ł 
że błąd układów lokarneńskich polega na tem, 
i i  n ie dają one gwarancji i bezpieczeństw a  
wschodnim  sąsiadom N iem iec tak  jak to jest

p rzew idziane  do sąsiadów  zachodn ich . N iem cy, 
z azn aczy ł M illerand , nie b ędą  m ogty położyć 
ręki n a  ko ry ta rzu  gdańsk im , lub  n a  G órnym  
Ś ląsku , nie w zn ieca jąc  jednocześnie pożogi 
św iatowej. Dopóki taka możność będzie istn ia­
ła  nie ziezygnnjem y z Siły aby móc być bez­
piecznym .

M i i i . M  i m  irtras s  Rani' ligi.
Genewa, 16 w rześn ia  (PAT). W ybory trzech  

członków  n ies ta ły ch  do R ady  Ligi N arodów  
d a ły  następ u jące  w y n ik i: K uba (43 głosy), F in ­
land ia  (33), K an ad a  (26), G recja 23), P o rtuga­

lia  (16), U rugw aj (3), D an ja  (2), S iam , S zw aj­
ca ria  i H aiti po 1. W ten sposób wybrane zo­
stały Kuba, Finlandja i Kanada.

/Porażka Beloji przy wyborach do Rady Ligi
była liemonstracją p rze c z  wielkim mocarstwom.

Genewa, 16 w rześn ia  (PAT), Szw  A T. 
W czoraj rano  odbyło się posiedzenie zgrom a­
dzen ia  l  igi N arodów , k tóre m iało  n a  celu  za ­
jęcie stan o w isk a  w sp raw ie  prośby Belgji o 
ponowny wybór do Rady. W zeb ran iu  ucze­
stn iczy ł rów nież p rezy d en t R epub lik i L iberia 
King. W  glosow aniu  ta jn em  n a  48 głosów Bel-

gja u zy sk a ła  29, t. zn . o 3 mniej n iż potrzebna 
w iększość 2 3. W obec tegesp rośba  jej nie zo­
stała uwzględniona- W zw iązku  z tem  w zro­
sły  szanse  F in land ji.

W ynik  w yborów  był niespodzianką d la  ze­
b ra n y c h  i w yw ołał w śród n ich  poruszenie. R e­
zu lta t w yborów  jest pow szechnie uw ażan y za

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI

LU TAŃCZY
'•owieść.

(Ciąg(*dalszy).

P a n n a  Lu także , zdaje się, nie spodziew ała 
się, że w idok jej w yw rze  n a  W irskim  tak. silne 
i tak  w idoczne w rażen ie , gdyż i ona do w izy ty  
te j nie p rzy w iązy w a ła  zby tn ie j w agi, pozatem , 
że c ieszy ła  się zobaczyć jednego ze sw ych  
w a rszaw sk ich  zna jom ych  i c zu ta  się yy-obo- 
w iązku podziękow ać za grzeczność. To też z a ­
chw ycone oczy W .rskiego w p raw iły  ją w  p rz y ­
jem ne zak łopo tan ie  i w y w o ła ły  różow y obło­
czek lekkiego rum ieńca  n a  policzkach podno­
sząc  tem sam em  urok  u śm iech n ię te j tw arzyczk i.

P o d a ła  W irsk iem u rękę , m a łą , b ia łą , de li­
k a tn ą . o -d łu g ich , w ąsk ich , w yp ie lęgnow anych  
pa lu szk ach , k tó rą  W irsk i szvbko u ca ło w ał, a le  
n ie  w y p u szcza ł z ręk i, tak , że dopiero no 
chw ili m ogła uw oln ić  d łoń  z m ocnego uśc isku  
jego palców .

—  S taw iam  się n a  rozkaz  p a n i i dziękuję, 
że m i p an i d a ła  tak  szybko m ożność osobiste­
go p o w itan ia  jej.

—  To racze j m nie w y p ad a  podziękow ać 
p rzedaw szystk iem  ra z  'eszcze , że się p an  dla 
m n ie  tru d z ił M iał pan  ty le  k łopotu  ł m oim  
p łaszczem  Ojciec n ap raw d ę  w y z y sk a ł dobroć 
i  up rzejm ość pana .
„ ■— Nie sądzę , p roszę pan i, ażeby ,aką dro­

bnostkę  m ożna n azy w ać  kłopotem  i trudem . 
N iech  m i p an i w ierzy , że p rzew iezien ie  tak ie ­
go m ałego, pachnącego  zaw in ia tk a  sp raw ia ło  
m i w ie lką  p rzy jem ność i raczej ża łu ję , że to 
ta k  n iew iele , bo rzeczyw iście  nie zasłuży łem  
n a  tak ą  nagrodę, jak a  m nie spotyka.

—  N agrodę? \
—  Czyż nie jćst sow itą nagrodą, jeżeli ta ­

kiego p a rja sa , jak ja, zupełn ie  niL zasłużem a 
spotyka ta k a  cudow na n iespodzianka i w ita  
m nie jasność, p rzy  k tórej słońce zaw stydzone 
m usi ustąp ić .

—  Oh, aż  ta k ?  Ale proszę p an a , n iech  pan  
spocznie. S ądziem y w  cien iu , bo szkoda oczu 
pań sk ich  d la  tej jasności i n iech  m i pan  opo­
wie coś o W arszaw ie .

U siedli obydw oje w  c ien iu  z ie lonych , s trze ­
listych  św ierków , w  w ygodnych  koszykow ych  
fo te lach , ob ijanych  czerw oną skórą, W irski, 
opow iadając o n a jn o w szy ch  w a rszaw sk ich  w y ­
d a rzen iach  i plo teczkach , n ie  spuszcza jąc  o- 
czu  z L u. ona  u śm iech n ię ta , bo jej pochlebiało  
to w idoczne, a  zupe łn ie  n iosoodziew ane, an i 
nie zam ierzone w rażen ie , jakie  w y w a-ła  n a  
W irsk im , w trą c a ją c  od czasu  do czasu  jak ąś 
uw agę i rzu ca jąc  p y tan ia , k tó re  W irsk i w  mig 
podejm ow ał. Z m ien ili potem  role. Opow;a d a ła  
Lu o zakop iańsk ich  s to su n k ach , a  W irsk i py ­
ta ł i s łu ch a ł, a ra cze j s łu ch a ł, n iż  p y ta ’. —  
D źw ięczny m eta l jej SDokojnegc, m iękkiego 
głosu cz a .o w a ł jego s łu ch , tak , jak  oko n a ­
paw ało  się  u rok iem  jerj w iośn ianc j postach

D ow iedział sie od L u , że  jes t juz od trzech  
tygodni w  Z akopanem  razem  ze s io strą , że nie 
m a w ielkiego to w arzy s tw a , nie chodzi p raw ie  
nigdzie, p raw ie  w ea ię  n ie  ta ń c z y , czegoby się

przecież n ik t po n iej nie spodziew ał i b y ła  
w szystk iego n a  jednym  d anc ingu  u T rzask i. 
Czuje się znakom icie  w  tow arzystw ie  siostry , 
z k tó rą  się przedtem  długo nie w id z ia ła , a  że 
się bardzo  kochają i m ają  sobie ciągle coś do 
opow iadan ia , w ięc n igdy się nie n u azą . M .ała 
z początku  podniesioną tem p era tu rę , w ięc jej 
lekarz  z ak aza ł u żyw ać  d ług ich  i m ęczących  
p rzechadzek  i w ycieczek? zak aza ł tań ca , a le  
te raz  jest jej już zn a c z n ie  lepiej i czuje się 
znaczn ie  siln ie jszą . „P az iem " ich  jest n ejak 
pan  K siążek  z K rakow a, doktor p raw , re fe ren t 
w o jew ództw a, znajom y jej i to w arzy sz  z ze­
szłorocznego jej pobytu  w  Z akopanem , m ło­
dy, bard zo  spokojny, m iły  i dobrze u łożony 
człow iek , jakkolw iek m oże prochu  n ie  w y n a ­
laz ł, a le  "zato bezp re ten sjo n a ln y , poza tam  
ch ę tn y  i dobry  d an se r .

—  To p an i p row adzi, jak  w idzę , w  Z&kona- 
nem  życie pokutn icy . N a tańce  p an i nie cho­
dzi, —  zd z 'w ił się W irski.

—  Żyję jak  puste ln ica . S io s tra  w ypoczyw a, 
w ięc n ie  chodzi, N a tym  w ieczorze u T rzask i 
b y łam  z panem  K siążk iem , a le  b y liśm y  w cze­
śn ie  w  dom u. A p a n  ta ń c z y ?  Bo dopraw dy 
nie pam  ę ta ir

—  M ało. Z resz tą  now em i ta ń c a m i się n ie 
zachw ycam .

—  A ia  sza len ie  Je lubię. P rzepadam ...
—  W idzi p a n i to z a le ży  od tego. ’ak  kro 

tań czy . To, co w idzę n ie raz  dokoła siebie, m r ie  
się nie p rdoba. L udzie z a  w ie le  w k ład a ją  w  ta ­
m ce ero tyzm u ta k  że n ie ta ń c z ą  d la  tań ca , 
d la  pew nego rodzaju  sportu , a le  w y łączn e  d la  
osiągnięcia  pew nych , pożąd an y ch  przez siebie 
w rużeń j

—  Z daje się panu .
—  P ow ta rzam , że sądzę z tego, co w idzę. 

Może być że się m ylę, nie ch c ia łb y m  być w  
O D O zyc ji  w  sto sunku  do pam  Ale m nie się 
zdaje , że jestem  dobrym  obserw atorem .

—  P rzekonam  pan a , że tak  nie jest. B ędzie­
m y przecież ta ń cz y li ze sobą.

—  Ja  tań czę  tak  słabo  i tak  m ało  p rzy w ią ­
zuję do tej um iejętności, że u w ażam  siebie za  
bardzo  • m iernego p a rtn e ra  w  tąń cu .

—  To się pan  nauczy  i  polubi go pan .
—  Z taką i przy tak iej m istrzyn i, jak pan i, 

k tó ra  tak  ,,sza len ie“ lubi tan iec , m ożliw e, że 
i ja  w  nim  zasm aku ję .

— Już pan  podchw ycił m oją s łab ą  stronę, to 
„sza len ie" . Ale ja, pan ie , n ap raw d ę  tań czę  
c a łą  duszą , n ap raw d ę  „sza len ie" .

—  Pochw alę  się p rzed  p an ią  zdolnością ob­
serw acji. Z resz tą  p an i to „ sza len ie"  m ów i n a ­
p raw dę  sza len ie  ła d n ie l

—  Ale te raz  m uszę się oszczędzać Jak  d łu ­
go w ra c a  ta  n iezn o śn a  tem p era tu ra . A S ta c h a  
ogrom nie m nie p ilnu je . N a tu ra ln ie  oiczulek nie 
w ie w szystk iego... W ogćle n ik t prócz siostry  i  
te raz  pana . J a  m am  zau fan ie  do pana ...

—  Nie zaw iodę go. Może p an i być  pew ną.
—  No, bo o jczu lek , gdyby w iedz ia ł, jak  tu  

było z tem  —  rzek ła  pokazując na okolicę se r­
c a  —  i z go rączką , toby w  dw an; "rie godzin 
b y ł już tu ta j. W ięc o ile się ty lko  da, leżę n a  
w erandzro  lub w  ogrodzie i gadam y ze siostrą 
bez  końca.

—  P an i m ecenasow a w  dom u? —  zapy ta ł 2  
obow iązku W irski.

(Ciąg dalszy nastąpi)’,



N O W A  R E F O R M A

w ypow iedzenie się przeciwko polityce w ie l­
kich m ocarstw. V anderveldu w itany  d ługotrw a 
łem i ok laskam i z łoży ł dek larac ję , w  której 
z azn aczy ł, że w edług jego pojęcia w yn ik  gło­
sow an ia  nie zw raca się przeciwko Belgji. U w a­
ż a  on, że zgrom adzenie chc ia ło  tylko w ten 
sposób po tw ierdzić zasad y , u sta lone  zeszłego 
roku w czasie  reo rganizacji sy s tem u  w yborów  
na m iejsca n ies ta łe  w R adzie. Po dek la rac ji 
rozległy się w sali gora.ee oktaski. P osiedze­
n ie  p rzerw an o  w obec m ającego się rozpocząć 
z  kolei posiedzenia  R ady.

Genewa, 16 w rześn ia  (PAT). H avas. W  p rze­
m ów ien iu  sw em  o w y n ik u  g łosow ania nad  
w niosk iem  Uelgji w sp raw ie  reelekcji do Rady 
Ligi Narodów V andervelde zazn aczy ł m iędzy 
in n e  mi, że Belgja nie zrażona w ynikiem  gło­
so w an ia  w spółpracow ać będzie nadal jak naj­
żyw iej i z calem  zaparciem  się nad dziełem  
pokojowem Ligi Narodów. B riand  i C ham ber­
la in  sk ład a li Y anderveldem u gratulacje z  po­
wodu pełnego godności stanow iska Belgji. Za 
B elgją głosow ał m iędzy innem i zupełnie jaw ­
nie Stresemann- W ynik  g łosow ania —  dodaje 
od siebie ko responden t H avasa  —  nie godzi 
głów nie w rząd  a n i w naród  belgijski, gdyż 
był w ynikiem  sprzeciwu co do sam ych zasad  
ze strony niektórych delegacyj, w ystępujących  
przeciw ponownej w ybieralności członków R a­
dy Ligi.

- *------O------ -
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Paryż, 16 w rześn ia . R ozczarow anie z po­
w odu p rzepadn ięc ia  Belgji na  ponow ne m iejsce 
w  R adzie  Ligi N arodów  jest n iem ałe, co ła tw o  
da się zrozum ieć. „Petit P a ris ien "  ośw iadcza,

że jeszcze nie w szystko jest stracone, ponie­
w aż Belgja na zap roszen ie  w ielk ich  m ocarstw  
w eźm ie ndział w obradach rozbrojeniowych  
Rady Ligi. P rzepadn iec ie  Belgji jest odpowie­
dzią m ałych  państw  na politykę w ielkich mo­
carstw  lokarneńskich. W fakcie tym  u jaw n ił 
się p ro test m ałych  p ań stw  przeciw sam owładz- 
twu w ielkich mocarstw w Genewie.

„Echo de P aris"  pisze, że p rzepadnięcie  
Belgji jest pew nego rodzaju  rew olucją  pałaco­
w ą m ałych  państw . D ziennik  pociesza się je­
dnak  tern, że przez w yk luczen ie  Belgji uby ł 
p rzy n a jm n ie j jeden socja lista  z R ady Ligi.

N ie c h ę ć  N f e m ie c
przeciwfco wrl»orowi FinlafJtij'.

Berlin, 16 w rześn ia  (PAT). „V orw aerts“ w 
depeszy z G enew y w y ra ż a  n iezadow olen ie , że 
w kołach delegacji niem ieckiej zaznaczyła  się 
niechęć do kandydatury Filandji. S tro n a  n ie ­
m iecka m a stać  na stanow isku , że jest rzeczą  
niezbyt pożądaną, aby 3 państw a sąsiadujące 
z Rosją, zasiadały  w R adzie Ligi Narodów, po­
n iew aż może to w yw ołać niezadow olenie Ro­
sji. Pozatem  N iem cy niem ile  odczuw ają fakt, 
że F in lan d ja  k ilk ak ro tn ie  s ta w ia ła  w niosk i, 
zw racające się przeciwko w szelkiem u osłabie­
niu postanowień par. 16 paktu Ligi Narodów. 
„Y orw aerts"  ośw iadcza, że byłoby rzeczą n ie­
pożądaną, gdyby N iem cy k ie ru jąc  się zbytnie- 
mi w zględam i w  stosunku do Rosji, z raża ły  do 
siebie p ań s tw a  sk an d y n aw sk ie  i b a łty ck ie , nie 
m ające  obecnie p rzedstaw ic ie la  w R adzie  i w y ­
suw ające  już po raz  d rug i k an d y d a tu rę  F in ­
land ii.

Menniczność lism gen. ZagMlego stuilerdzona.
Wyniki ekspertyzy.

W arszaw a, 16 w rześn ia  (AW ). W dn iu  wczo 
ra jszym  wobec kierownika śledztw a w  spra­
w ie gen. Zagórskiego, majora M azurkiewicza, 
ekspert kaligraf A■ Skarżyński badał list gen. 
Zagórskiego, n ad esłan y  z G dańska. Eksperty­
za ustaliła , że list istotnie był pisany przez 
gen. Zagórskiego.

A  w ięc nie na W esterplatte, 
ty lko  w ... Konstantynopolu.

W arszaw a, 16 w rześn ia  (A\V). D zienniki

om aw iając  sprawę gen. Zagórskiego, podkre­
śla ją  zdeaktualizow anie się pogłoski o tern,
jakoby genera ł Z agórski m iał przebyw ać, c*y 
też był rzekomo w ięziony 113  W esterplatte 
w Gdańskn.

Co do istotnego pobytu gen. Zagórskiego, 
k rą ż ą  tu  w d a lszy m  ciągu najrozm aitsze 
wersje.

„G azeta  W arszaw sk a  P o ra n n a "  podaje, że 
w edle, n iesp raw dzonych  dotąd  pogłosek, gen. 
Zagorski m iałby się znajdyw ać w  Konstan- 
tynopoln.

-0S0-

Litwinow mówi o niebezpieczeństwie wojny
(Telegram  w łasny „N. R eform y").

Moskwa, 16 w rześn ia  L itw inow  ośw iadczy ł 
dz ienn ikarzom  n a  tem a l konfliktu tranensko- 
sow ieckiego, że sy tu ac ja  obecna p rzedstaw ia  
się bardzo groźnie. G dyby F ran c ja  zdecydow a­
ła  się zerw ać stosunki z R osją, w ów czas au to ­
m aty czn ie  zo stan ą  też unicestw ione dotychcza­
sow e w ynik i rokowań o rosyjskie długi przed­
wojenne w e Francji, jakkolw iek  rokow an ia  te

po d ług ich  i m ozolnych  p racach  posunęły  się 
dość daleko. R osja o św iadczy ła  już zgodę na 
spłatę 60 m iljonów franków złotych rocznie, 
n a  co k o n se rw a ty w n a  p ra sa  fran cu sk a  w szczę­
ła  z łośliw ą k am p an ję  an ty ro sy jsk ą . N iebezpie­
czeństw o wojny —  ośw iadczy ł w końcu  L it­
w inow  —  jeszcze nigdy nie było tak groźne, 
jak w  ch w ili obecnej.

Walka o barwy sztandaru
(K orespondencja „N. Reform y".)

B erlin, w e w rześn iu .
„Z agadn ien ie  sz ta n d a ru  jest kw estją  godno­

ści narodow ej i p restjge‘u całego ludu  n iem iec­
kiego". Jeśli so c ja lis tyczny  p rem jer p rusk i, m i­
n is te r  B rau n , u z n a ł za  w łaśc iw e  i w prost ko­
n ieczne  w  tak  ka tegoryczny  sposób postaw ić 
sp raw ę pozornie —  a może naw e t, w  jego w e- 
w nętrznern  p rzekonan iu , rzeczyw iśc ie  —  pod­
rzęd n ą . to m usia ły  is tn ieć  ku tem u w ażkie  po­
w ody. Z resz tą , istn ieje  jeszcze znam ien n ie jszy  
■wskaźnik —  zachow an ie  się m in is tra  R eichs- 
w eh ry , p. G esslera , którego trudno  podejrze­
w ać  o nadm ierne  sym patje  d la  ra d y k a ln y ch  
h a se ł d em o k ra ty czn y ch ; a  przecież i on o- 
św iad czy ł w y ra ź n ie , że n ie będzie odw iedzał 
hoteli berliń sk ich , nie p rzystro jonych  w sk u ­
tek  polecen ia  w łaśc ic ie li, w  sz ta n d a ry  o b a r ­
w ach  repub likańsk ich .

C zarno-b ia ło ,czerw ony , czy  też czarno -czer- 
w ono-zło ty?  W istocie, jest to znaczn ie  g łęb­
szy  i pow ażniejszy  k o n flik t ideologiczny, a n i­
żeli p rosty  za ta rg  o tak ie , lub inne  kolory 
em b lem atów  państw ow ych . Te różn ice w  ze­
staw ien iu  b arw  u osab ia ją , w łaśc iw ie  m ów iąc, 
dw ie odm ienne koncepcje u s tro ju  m ocarstw o­
w ego, dw ie odm ienne in te rp re tac je  konsty tuc ji 
w ejm arsk ie j! W d ług ich  i n am ię tn y ch  d y sk u ­
s jach  n a  tem a t sz ta n d a ru  p rzy taczan e  by ły  
n ie ty lko  a rg u m en ty  uczuciow o-patrjo tycznej 
n a tu ry , a le  też i w zględy o ch a rak te rze  czysto  
p rak ty czn y m , ekonom icznym . C zarno-czerw o- 
no-zolte b a rw y  łą c z ą  się w  pojęciu praw ico­
w ego obozu ze sm u tn y m  okresem  dziejów  N ie­
m iec , k tó re  pom iędzy 1815 a  1848 rokiem  po­
n iosły  szereg porażek dyplom atyczno-po litycz- 
n y ch , i —  w państw ow em  życiu  w ew n ę trz - 
n em  —  zd rad za ły  ch w ilam i w y raźn e  z am ia ry  
w e jśc ia  na  tory  dosyć rew olucy jnego  lib e ra ­
lizm u o ro m an ty czn y m  pokroju. C zarno-b ia- 
ło -czerw one n a to m ias t sz tan d a ry  pow iew ały  w 
epoce tw orzenia  się „G ro ss-B eu tsch lan d " ,ch w a  
ły  m ilita rn e j, im peria lizm u  B ism arckow skie- 
go, ekspanzji gospodarczej —  „przypom inają  
św ie tn e  zw ycięstw a  nasze  w  dziedzin ie  h a n ­
d lu  św iatow ego, odnoszone w  ciągu  40 zgórą 
la t, są  sym bolem  ducha, k tó ry  ożyw iał w sz y s t­
k ich  kupców , przem ysłow ców  i rzem ieś ln i­
k ó w ", jak p rzy p o m in a ł sen a to r S th am er. R e­
akcjon iśc i zostali, jak w iadom o, przeg łosow a­
n i, a le poczyniono im ustępstw a i n aw et dosyć 
zn aczn e , w  m ary n a rce  bow iem  i w ojsku  ża ­
r to w a n o  d aw ne  kolory z n ieznacznem i tylko i 
d y sk re tn em i m odyfikacjam i. T radycje  i postu­
la ty  repu b lik ań sk ie j dem okracji uw zg lędn io ­
no p rzy  u k ład an iu  ogólno-państw ow ego. em ­
blem atu .

Nie by ł to jednak  tr iu m f kom pletny , odnośny  
bow iem  p arag ra f k o n sty tuc ji w ejm arsk ie j nie 
zaw iera  żad n y ch  w y raźn y ch  postanow ień  obo­
w iązu ją cy ch , z czego oczyw iście skw ap liw ie 
sk o rzy sta ły  s tro n n ic tw a  m on arch isty ezn e  1 
praw i-o w e  w szelk ich  odcieni, by przy  każdej 
sposobności m an ifestow ać przeciw  rep u b li­
kańsk iem u  sz tan d a ro w i P oparcie , okazyw ane  
tym  m alkon ten tom  przez w pływ ow e sfery  dy­
p lom atyczne i w ojskow e św iadczy ło  o niepo- 

u la rnośc i nowego u s tro ju  w śród  pow ażnego
łam u  społeczeństw a', i nie mogło p rzy czy ­

n iać eię do i« .u lau :a  ź r e n i c y  w trw ałość pa­

cy fistycznej po lityk i n iem ieckiej i lak  już n ie ­
jednokro tn ie  kw estionow anej. Z achow an ie  się 
ho te la rzy  b e rliń sk ich  bezpośrednio  po n ie tak ­
tow nej i nietaktyc.znej m ow ie p an a  von K ar- 
dorffa m ogły jeszcze bardz ie j w zm ocnić podej­
rzen ia  ostrożnych  i pokój m iłu jących  m ężów  
s ta n u  w e F ran c ji i in n y c h  k ra jach  o śc iennych , 
na leża ło  w ięc za jąć  w  tej sp raw ie  najzupe łn ie j 
zdecydow ane stanow isko . Tym  okolicznościom  
przyp isać  n a leż y  c y rk u la rz  m in is tra  G esslera, 
p rzy p o m in a jący  oficerom , że czarno-czerw ono- 
złote kolory i jedyn ie  one w idn ieć  pow inny  na 
bud y n k ach  rządow ych . To drobne zadośćuczy ­
n ien ie  trzeba  było dać zan iepokojonej z a g ra ­
nicy.

K ontrow ersja zao strzy ła  się ponów nie z po­
w odu szo w in is ty czn y ch  w ybryków  h o te la rzy  
w  czasie  b an k ie tu , u rządzonego  w  zn an y m  
„A dlonie" d la  b u rm is trza  N ew  Y orku, p. W a l­
kera . Bojkot ogłoszony przez p rezesa  b e rliń ­
skiej rad y  m iejskiej, b y ł d la  tych  u ltra -p a trjo - 
tów p raw d ziw ą n iespodz ianką , tem  p rzy k rze j­
szą, że godzącą do tk liw ie w  ich k ieszen ie . —  
P róbow ali on i p rzeciw ko tak iem u  postępow a­
n iu  p ro testow ać, grozili n aw e t pow ództw em  są- 
dow em  i dom aganiem  się odszkodow ania za 
poniesione z tego ty tu łu  s tra ty , m usieli w szak ­
że skap itu low ać! zachow an ie  się bow iem  lu ­
dności, w ita jące j z u zn an ie m  energ ję , o k azan ą  
w  tym  w y p ad k u  przez  w ład ze  m iejskie, dow io­
dło im , że przeholow ali.

In cy d en t, m ający , jak już w yżej zazn aczo ­
no, o w iele  głębsze podłoże, nie zosta ł w y cze r­
p an y . P rzeciw n ie , m ów i się głośno o tem , że 
p raw ica  zgłosi z jego pow odu o strą  in te rp e la ­
cję n a ty c h m ia s t po w znow ien iu  posiedzeń S ej­
m u  pruskiego i n aw et uży je  kw estji s z tan d a ru , 
jako p re tek stu , by  obalić te raźn ie jszy  rząd , po­
s iad a jący  zby t lew icow e, zab arw ien ie . W ów ­
czas ato li c a ła  sp raw a p rzen iesiona  zostan ie  na  
szersze  forum  R eichstagu  i może posłużyć po­
w odem  w a ln e j h ity  pom iędzy dw om a obozam i 
niem ieck iej m yśli politycznej.

W arszaw a, 16 w rześn ia .
Część p rasy  w arszaw sk ie j p ię tnu je  fak t, że 

n a  tle sp raw y  listów  gen. Zagórskiego zac ie ­
trzew ien ie  p a rty jn e  w y su w a  co chw ilę  coraz 
to now e k łam stw a , ży jące z re sz tą  zaledw ie po 
k ilk a  godzin. M iędzy in n em i pisze „K urjer 
C zerw ony":

„Słow em  honoru  p ism a" ręczy  się, że w ła ­
dze w iedzą, iż gen. Z agórski uw ięziony  jest 
n a  W este rp la tte  i że s tam tąd  w ysy ła  list, dzię­
ki o szukan iu  niedość ostrożnych  strażn ików .

T en fałsz żyje krótko. Bo w k ilka  godzin po 
w yjściu  n a  u licę pism  p a rty jn y ch , w całe j 
bezm yślnej ohydzie u k azu je  się k łam liw ość 
tego don iesien ia . K om andor C zechow icz, p e ł­
n iący  obow iązki dow ódcy W este rp la tte , po­
c iąga  do odpow iedzialności sądow ej p ism a p a r­
ty jne, k tóre podały  tę zm yśloną  w iadom ość, 
tak  szkodzącą  in teresom  państw a .

G dy po k ilku  godzinach  legło w gruzy  o- 
szczerstw o party jn ik ó w , poczęto już w połu­
dn ie  kw estionow ać au ten ty czn o ść  listu  gen. 
Zagórskiego, m im o, iż rano  p rzysięgano  n ie­
m al, że lis t jest bezw zględnie  au ten ty czn y .

P a rty jn ic y  tw ierdzą , że jes t to daw niejszy  
list, (z p rzed roku lub  dw u la t), p rzy  k tórym  
obcięto d a tę , że z resz tą  lis t ten może być fa ł­
szyw y.

Jes t to znow u now e oszuk iw an ie  opinji. 
E k sp erty za  ponad w szelką w ątp liw ość s tw ie r­
dziła , że lis t w y s łan y  z G dańska z d a tą  12-go 
w rześn ia , a  w ięc w ub ieg ły  poniedziałek , jest 
p isan y  przez g en era ła  Zagórskiego.

K łam stw em  jest, iż lis t ów by ł p isan y  na  
pap ierze, którego u ży w a ł genera ł w  w ięzie­
niu i k tó ry  zn a jd o w ał się w w alizce, p rzy ­
w iezionej do W arszaw y .

L ist n a d e s ła n y  do W arszaw y  p isan y  jest 
czarn y m , nie n iebieskim  a tram en tem , na w y-

| tw ornym  b ia łym  papierze, o zn ak ach  w od­
nych. Takiego pap ieru  gen. Z agórski w w ię­
zien iu  nie p o s ia d r \  E kspertyza  s tw ierdz iła , 
iż pism o geń. Zagórskiego n ie zd radza  tych  
cech zd enerw ow an ia , jakie  w yraźn ie  w idn ie­
ją  w zezn an iach  śledczych , p isan y ch  przez ge­
n e ra ła  w  czasie jego pobytu  w  w ięzien iu . L ist 
by ł p isany  w usposobien iu  spokojnem . C ha­
ra k te r  p ism a w  n iczem  nie odbiega od n o r­
m alnego i jes t bezw zględnie id en ty czn y  z tym  
ch a rak te rem  p ism a, k tórym  p isał gen. Z agór­
sk i sw e listy  w czasach  poprzedzających  u w ię ­
zienie.

B ezw zględną autentyczność listu  po tw ier­
d za  i ten  fak t, że gen Zagórski pisze „o ra­
cie wrześniowej". W łaśn ie  tylko ta rata, ro- 
kn 1927-go n ie była uregulow ana, jak  św iad ­
czą  o tem  książk i funduszu  zapom ogowego 
wdów i siero t po poległych lo tn ikach .

Z resz tą  nie jest to pierw szy i ostatni list 
gen. Zagórskiego, n ad es łan y  do W arszaw y  po 
jego ucieczce.

L isty te niezaw odnie będą lada dzień ogło­
szone, gdy nadejdzie  odpow iednia  ch w ila  po­
d a n ia  do w iadom ości ogóla urzędow ych w y ­
ników śledztw a, stw ierdzających niezbicie na 
mocy niew zruszonych dowodów fakt ucieczki 
gen. Zagórskiego.

Dziś tylko m ożem y jeszcze dodać, że w szy st­
kie te  lis ty  w y sy łan e  są  z różnych m iejsco­
w ości tak, jakby  chodziło  gen. Z agórskiem u 
w chw ili, gdy w ładze śledcze n a s tęp u ją  m u 
już n a  p ięty  —  o odwrócenie kierunku no- 
szukiw ań go i dalszego m y len ia  śladów  sw ej 
u c ię ż k i .

W  każdym  razie  spodziew ać się na leży , iż 
c a ła  ta  n iesam ow ita  a fe ra  ma się już ku koń­
cow i i że w b a rd zo  n ied ług im  czasie  opinja 
odetchn ie  sw obodnie.

telegramy.
Nominacja kuratora szkolnego

o kręgu krakow skiego.
(Telefonem od naszego koresnnndenta).
W arszaw a, 16 w rześn ia . Z kół dobrze po­

in fo rm ow anych  o trzy m u jem y  w iadom ość zu­
pełnie pew ną, że ku ra to rem  szkolnego o k rę ­
gu krakow skiego zam ianow any został Dr. Ta­
deusz K opczyński, dy rek to r In s ty tu tu  pedago­
gicznego w  W arszaw ie.

N om inacja  ta , p rzed łożona p rem ierow i P ił­
sudsk iem u  przez  m in is tra  o św ia ty  D obruc- 
kiego, została zaakceptowana.

Pogłoski o tuczesoiejszem zwołaniu
Senatu.

W arszaw a, 16 w rześn ia  (AW ). „K urjer Po­
ran n y "  zam ieszcza  sensacyjne pogłoski, jako- 

I by m arsza łek  Trąm pczyński zam ierzał zw ołać  
Senat przed term inem  w yznaczonym  w  de­
krecie p. Prezydenta Rzeczypospolitej, t. j .

| p rzed dn iem  22 bm  P ism o sam o zresz tą  kwe- 
itjonuje tę pogłoskę. S p raw a  ta  znajdz ie  w y­
jaśn ien ie  na. zw o łanym  przez m arsza łka  

i T r ą m p c z y i i s k i s g j a  k o m y . ć ń c i e  s e n i o r ó w .  s e n a t u .

Konferencja w iceprem jera  
z m arszałkiem  Senatu.

W arszaw a, 16 w rześn ia  (PAT) W iceprem jer 
B artal od w ędził m arszałka Senatu Trąm pczyń- 
skiego i odbył z nim prawie godzinną konfe­
rencję.

Komisja budżetowa Sejmu 
zbierze sie w poniedziałek.

W arszaw a, 16 w rześn ia  (AYV). Z kom isyj 
sejm ow ych pierw sza rozpoczyna pracę kom i­
sja budżetowa, k tó ra  zbierze się w poniedzia­
łek.

N a porządku  dz ien n y m  obrad  m. t. znajdą  
się dodatkowe w nioski rządu w spraw ie kre­
dytów  na pomoc dla ludności dotkniętej ży ­
w iołow ą klęską powodzi, oraz dyskusja  nad  
k ilku  w nioskam i poselskim i, do tyczącym i po­
łożenia gospodarczego państwa.

Poseł Popiel także stanie
p r z e d  s ą d e m  m a r s z a ł h o w s h i m .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 w rześn ia . W  zw iązku  z w ia ­

dom ością o w y zn aczen iu  przez m arsza łk a  R a­
taja sądu m arszałkow skiego d la  zb a d a n ia  z a ­
rzu tów , podn iesionych  przeciw  pos. D ym ów - 
skiem u z Ch. D., dow iadujem y się, że tak  sa ­
mo zostanie pow ołany do życia sąd m arszał­
kowski dla sprawy posła Ppiela (NPR. praw ,),

Deklaracja Stalina
w o b e c d ^ e g a c ii r o b o tn ik ó w  a m e r y k .
Moskwa, 16 w rześn ia  (PAT) D ziennik i ogła­

sza ją  rozm ow ę Stalina z am eryuańską delega­
cją robotniczą. S ta lin  m .i. o św iadczy ł, że mo­
nopol handlu zagranicznego stanow i n iezm ien­
ną podstawę polityki rządu sowieckiego. —  
W spó łp raca  u n ji sow ieckiej z p rzem ysłem  k a ­
p ita lis ty czn y m  in n y ch  p ań stw  jest m ożliw a. 
Is tn ien ie  system ów  k ap ita lis ty czn y ch  i socja­
lis ty czn y ch  nie w y łącza  m ożliw ości porozu­
m ien ia  w dziedzin ie  p rzem ysłu  i h a n d lu  a m o­
że także  i w  dziedzinie stosunków  dyplom a­
tycznych . W yw óz i p rzyw óz jakoteż kredyty  
są  odpow iednią podstaw ą do tego rodzaju  po­
rozum ien ia . U p raw iam y  politykę pokojową —  
pow iedzia ł S ta lin  —  i jesteśm y gotowi z pań­
stw am i m ieszczańskiem i zaw rzeć pakty n ie­
agresji aż do zupełnego zn iesien ia  armij sta­
ły ch  i układy w spraw ie rozbrojenia. P o n iża ją ­
cych  w arunków  nie m ożem y jednak  p rzy jąć.

Nowy spisek w Grecji.
A teny, 16 w rześn ia  (PAT). U nited  P ress. Od­

k ry ty  zosta ł now y spisek m a jący  na celu  oba­
len ie rządu i w znow ienie dyktatury Fangalosa.
Ju ż  od szeregu dn i grom adzili się oficerow ie 
w  A tenach , aż w reszcie rz ą d  w kroczy ł i k a z a ł 
pT zyaresztow ać szereg  osób. Is tn ie je  zam iar  
deportow an ia  spiskow ców  t przyw ódców^

Katastrofa żywiołowa w Japonii.
Tokio, 16 w rześn ia  (PAT). W edług  donie­

sień  z w yspy  K iu-S iu  2.000 żo łn ierzy  pom a­
gało organom  lokalnym  przy  poszuk iw an iu  
ofiar ka tas tro fy . Z nalez iono  około 400 tru­
pów. 500 sta tków  ry back ich  zginęło n a  m orzu. 
W N agasak i utonęło 25 rybaków. W stacji kli­
m atycznej K aw adżiri powódź zn iszczy ła  zu ­
pełnie 12 hoteli.

Tokio, 16 w rześn ia  (PAT). Szkody, k tó re  w y­
rząd z ił w Jokoham ie ta jfu n , ob liczane  są  na 
pół m iljona  jen. Cyklon szed ł fa lą  szeroką na 
60 jardów , pozostaw iając  na  sw ej drodze ru i­
ny  dom ów . 30 osób odniosło rany. W ielki ga­
raż , w  k tó rym  znajdow ało  się 30 doróżek a u ­
tom obilow ych  zaw alił się. Doróżki są  p rze­
w ażn ie  zn iszczone. W agony towarowe zosta­
ły  nniesione prądem powietrza daleko od miej­
sca  postoju. Słupy  te leg raficzne  są  w yry  une. 
R am y  okienne po łam ane.

Dział giełdowy.
TENDENCJA DLA EFEKTÓW ŻYWSZA.

DOLAR BEZ ZMIANY.
"raków , 16 w rześn ia .

Dziś w p ry w a tn y ch  ob ro tach  n a  ry n k u  efek­
tów do chw ili rozpoczęcia oficjalnego zeb ran ia  
panow ała  tendenc ja  żyw sza. K ursa  p rzew ażn ie  
nie zm ien ione k sz ta łto w a ły  się następu jąco : 
Jaw orzno  20.30, Z ielen iew ski 19.30, C hybie
5.80, B ank  P olski 139, E lek trow n ia  42. N a ry n ­
ku w a lu t i dew iz bez zm iany . Podaż w iększa. 
D olar w K rakow ie got. 8 .91 '50— 8.92‘50. Czeki 
bez zm iany . W W arszaw ie  tak  sam o. W e 
Lw ow ie 8.91‘50— 8.92. K atow icach  8 9 2 '5 0  
do 8.93. W  W arszaw ie  8 91 75— 8 92‘25. B ank 
Polski p łac ił bez zm iany .

Zw yżka kursu 8°[« pożyczki polskiej.
N ow y Jork, 16 w rześn ia  (PAT) 8% pożycz­

ka polska osiągnęła wczoraj na giełdzie now o­
jorskiej kurs 100.

W iedeń, 16 w rześn ia . S y tu ac ja  n a  dzisiejszej 
giełdzie k sz ta łto w a ła  się pom yślnie. Z akupy  
dla pokrycia  zobow iązań  w zw iązku  z końcem  
tygodn ia  spow odow ały ożyw ione obroty w pyw 
nych  kategoriach  efektów .

S ie rsza  G órn icza  4 7 ,  P o rtla n d  52, K arpa­
ty  — , G alic ja  92, S chodn ica  9, N afta 10.11, Al- 
p iny  49.65, Gal. B ank  H ipoteczny 0.75, F an to  
8 7, Z ielen iew ski 15.1.

Zurych, 16 września. (PAT) Paryż 20.33 Uj, 
Londyn 25.21 3^4, Nowy Jork 6.18.55, Belgja 72.20, 
Wiochy 28.23, Hiszpanja 87.81 lG „ Holandja
207.80, Berlin 123.38, Wiedeń 73.10, Sztokholm 
139.40, Oslo 136.90, Kopenhaga 138.80, Sofja 3.75, 
Praga 15.37, W arszawa 58.—, Budapeszt 90.65, 
Bialogród 0.13, Ateny 6.92^4, Konstantynopol 
2.G3, Bukareszt 3.21t H elains^rs 13.0J,
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l i s i o  z  H c ra fu .
(K orespondencja  ,JV. Reform y".)

Tarnów, 13 w rześn ia .
OPoczatck rokn szkolnepo w  szkołach dokrztat- 
cajacvch. —  Frekwencja nczn iów  w szkołach  
arednicn. — N ieszczęśliw y upadek z okna).

W  tych  dn iach  n a s tąp iło  rozpoczęcie roku 
szkolnego w szko łach  d o k sz ta łca jący ch . Od­
b i ło  się w ięc nabożeństw o  w  kościele ks. F i­
lip inów . w czasie  którego k azan ie  w ygłosił ks, 
B aryło . W  czasie  nabożeństw a  p rzyg ryw ała  
w ca le  dobrze m u zy k a  rękodzie ln icza .

Szkoły  średn ie  rozooczęły  już n o rm aln y  tok 
nauki. W arto  też  podać frekw encję  uczn iów  
w 3 zak ł idach  śred n ich  Do g im nazjum  I. w p i­

ęło się 517 uczn iów , do gim n. II, 472, do girnn, 
] 11 301 uczn iów  Cyfry te s ą  w iele m ów iące. 
P okazuje  się z n ich . że w po rów nan iu  z ro- 
k i°m  szkolnym  1920-27 frekw encja  w  gim ­
n az ja ch  ta rn o w sk ich  zn aczn ie  spad ła . N ajle­
p iej to ilu stru ją  w p isy  do k la sy  J. I tak  w  
g im nazjum  I... gdzie zazw y cza j fungow ało  
pięć kom isyj, tego roku w pisało  się do k la sy  1. 
58 do g im nazjum  II. — 28, a  do gim n. III. — 
uczn iów  13.

A n to n in a  R om an  ,odsiadu jąca  k a rę  w ięz ie ­
n ia  z a  k rad z ież  dolarów  posła W itosa, w  c za ­
sie m ycia okien w inspek to rac ie  z a rz ą d u  w ię- 
z i tń .  sjad ta  z I. p ię tra , doznając z ła m a n ia  
lc ej ręk i i po tłuczen ia  całego c ia ła . R a n n ą  
odw iezm no do szp ita la .

Metropolita Antoniusz 
wybiera sią do Polski.
W  ty ch  d n iach  p rzy jeżd ża  do W arszaw y  

z n a n y  w ko lacłi rosy jsk iej em igracji m etropo­
li ta  p raw o sław n y  A nton iusz  (C hrapow icki).

P rzed  w ojną m etropo lita  A n ton iusz  p iasto ­
w a ł godność a rcy b isk u p a  w ołyńsk iego  i w  tym  
c h a ra k te rz e  często  rezydow ał w Ł aw rze  Po- 
czajow sk ip i, k tó ra  w  owe czasy  b y ła  ogniskiem  
ru sy fikacji. D zia ła lność  m etropo lity  A n ton ju - 

za b y ła  n acech o w an a  zw łaszcza  n ien aw iśc ią  
do w szystk iego, bo po lsk ie; pod jego a rcy p a - 
fte rsk iem  k ie row n ic tw em  prow adził ag itację  
„ c a re s la w ja "  a rc h im a n d ry ta  poczajow ski W l 
ta lij. k tó ry  zb ie ra ł tłu m y  c iem n y ch  w o ły ń ­
sk ich  chłopów , ucząc  ich śp iew ać; „Żyd, lach  
i sobaka —  w ira  o d n ak a"  i w y d a w a ł „Pocza- 
jew skij lis tok" w  duchu  cza rn o sec in n y m . D zia­
ła ln o ść  A n to n ju sza  n a b ra ła  ta k  w s trę tn y c h  i 
n ie k u ltu ra ln y c h  form , że pod w pływ em  in te r- 
p e la c r  Koła Polskiego w p a rlam en c ie  w iedeń ­
skim , rz ąd  A ustro-W ęgier j 'rzez  posła swego 
w  P ete rsp u rg u  za ż ą d a ł p rzen ies ien ia  A n ton iu ­
sza  dale j od g ran icy  au s triac k ie j, w sku tek  cze­
go, A nton iusz  b y ł tran s lo k o w an y  do C harko­
w a , gdzie objektem  jego ru sy fik a to rsk ie j dz ia ­
ła lnośc i s ta ła  się c a ła  ludność u k ra iń sk a .

N a 'em igracji A n ton jusz  p rzy czy n ił się  do 
ro z łam u  w  em igracy jnej ce rkw i rosy jsk iej, u- 
tw orzyw szy  obok synodu  n a  czele z m etro ­
po litą  Eulogjuszem , sw oim  d aw n y m  so ju szn i­
k iem  w pu lakożerstw ie  i n a s tęp cą  n a  k a ted rze  
w ołyńsK iej, od rębny  synod w  K arłow icach  w 
rugosław ii. O becnie m etroD olita A n ton jusz  

"hce  zaszczycić  sw oją obecnością  n ie ty lko  sto­
lice n iepodległej Polski, lecz rów nież  i Ł aw rę  
P oczajow ską, z k tó rą  go łączy ty le  m iłych  
dla niego w spom nień

Glos Polaków z Legii 
a cudzoziemskie!.

Od w ielu la t liczv  fran cu sk a  Legja C udzo­
ziem ska w  A fryce dość z n a c z n ą  liczbę P o la ­
ków . P rzed  w ojną  u trz y m y w a ły  z nim i kon- 
lak t polskie s to w arzy szen ia  akadem ick ie  w  
P a ry ż u , posy łając im przedew szystk iem  k s iąż ­
ki i gazety  w  jeżyku o jczystym . K on tak t ten 
u rw a ł się po w ojnie, czego dow odem  jest list 
treśc i n as tęp u jące j:

„P racow ałem  jako  robo tn ik  w  k o p a ln i ru d y  
w e F rancji. Z ła dola zap ęd z iła  m nie do A frvki 
do Legji C udzoziem skiej. Je sf n as tu  w tej sa ­
m ej kom panji dużo Polaków  T ęskn im y do k ra ­
ju, do polskiego słow a i czasam i śp iew am y  so­
bie nasze  kochane  p ieśni. G azet tu  b rak  N iem ­
cy i F ran cu z i o trzym ują  sw oje, a  m y Po lacy  
rzad k o  k iedy n asze  w idzim y . O książkach  pol­
sk ich  m ow y n iem a. G dyby dobra  d u sza  o n as  
p am ię ta ła  i w sp a rła  słow em  d rukow anem , se r­
d eczn a  w dzięczność zach o w alib y śm y  do końca  
życia . '

Ja n  Jankow sk i, 12785, 2 '4  Reg. E tran g e r, 7 
C om pagnie. Poste T rin s igue tt p a r B eni-M ellal, 
Vfrique — M aroc“ .

Czyż n ie zn a jd ą  sie ro d acy  w  k ra ju , k tórzy  
p rośbę pow yższą sp e łn ią?

Konferencja ui spraw ie powodzian.
D onoszą z W arszaw y :
W a p a rta m e n ta c h  p. p rezyden tow ej M ośc:c- 

kiej na Z am ku K rólew skim  odby ła  się w  obec­
ność członków  p rezyd jum  Komitetu i p rzed s ta ­
w icieli p rasy  k o n feren c ja  w  sp raw ie  n iesienia 
pom ocy ofiarom  powodzi. Na konferencji tej 
p. Z ag len iczny  zd a ł sp raw ozdan ie  kasow e i jx>- 
in fo rm ow ał o s tan ie  k lęski. Ze sp raw ozdan ia  
w y n ik a , iż na jw iększe  szkody poniosło w oje­
w ództw o  s tan is ław ow sk ie  na te ren ie  którego 
u to n ę ły  ogółem 52 osoby. L iczba  poszkodow a­
n y ch  sku tk iem  pow odzi w ynos 38.396 rodzin , 
w  tern liczba  rodzin po trzebu jących  doraźnej 
pom ocy żyw nościow e! w ynosi 9.635 osód, po­
trzebu jących  sch ro n ien ia  954 rodziny , po trze­
bu jących  odzieży 828 rodzin . N a te ren ie  w o je­
w ództw a lw ow skiego liczna rodzin  poszKoag-

(s) W p ierw szym  dniu  sw °go pobytu  w K ra­
kow ie P rezy d en t R zeczypospolitej, po p o w ita ­
n iu  go przez a rch ip rezb ite ra  w kościele M aria­
ckim , p rzybędzie  o godzinip 10.30 przed po 
ludn iem  do K atedry  W aw elslre j, gdzie pow i­
ta n y  zostan ie  p rzez  m etropolitę ks Sap iehę 
w  tow arzystw ie  k a p itu ły  m etropolita lnej. Ce- 
rem onja ta  odbędzie się w n as tęp u jący  sposób: 

U w ejśc ia  do k a led ry  w b ram ie  głównej 
książę  m etropolita w asy śc ie  członków  kapi 
tu ty  pow ita  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
Z ch w ilą  p rze jśc ia  D ostojn ika przez próg ka­
ted ry , chó r za in tonu je  ,,Te D cum “ . N astępn ie  
książę  m etropo lita  postąp i ku o łtarzow i św. 
S tan is ław a , za n im  duchow ieństw o. Za du 
chow ieństw ern  postępować: będzie P rezyden t 
R zeczypospolitej w raz  z dw om a ad iu tan tam i 
■i szefem  kan eed a rii cyw ilnej, dalej resz ta  
św ity i dygn itarze .

P rzy grobie św S tan is ław a  o rszak  od łączy  
się i w eidzie w naw ę przed w ielkim  o łtarzem , 
gdzie zajm ie m iejsca

K siążę m etropolila  z a sy s tą  duchow ieństw a 
w prow adzi P rezy d en ta  R zpltej z dw om a

L w i w. 15 w rześn ia
R o zw iazan a  R ad a  m iejska *n. L w ow a, oraz 

jej p rezyd jum  w niosły  w  d n iu  13 b. m. do 
w ojew ództw a re k u rs  p rzeciw ko resk ryp tow i 
Toziwiążującem u R adę m iejską U ekurs ten  
podpisali u s tan o w ien i p rzez  R adę m iejską 
pełnom ocn icy , adw okaci: Sokal. P ie rack i
i D iam and , następ n ie  całe p rezyd jum  i p rze ­
w odniczący  w szystk ich  k lubów  radzieck ich  
rozw iązane j R ady, z w y ją tk iem  k lubu  P P S

R ekurs  ten  zm ierza do w y k azan ia  n ie w ła ś ­
ciw e podstaw y , n.a k tórej oparto  dek re t roz­
w iązu ją cy  R adę m iejską. R esk ry p t m ianow i­
cie pow ołał się n a  w yrok  try b u n a łu  ad m in i­
stracy jnego  w  sp raw ie  rozw iązania Rady m 
Krakowa. IV w yroku  tym  try b u n a ł stw ierdził, 
że rozw iązan ie  R ady  m. K rakow a n a s tąp ić  
m oże ty lko  w  w ypadku  przekroczenia  
'akresu działania R ady m iejskiej lub n a r u ­
szen ia  u s taw  obow iązu jących . R eku rs  z azn a ­
cza , że re sk ry p t w ojew ody lw ow skiego żad­
n y ch  fak tów , k tóre m ogłyby  być  podciągnię­
te pod w sk azan ą  kategorie  nadużyć , uie w y­
jaw ia.

W  dalszym  oiągu rek u rs  zarzuca , że n aw e t 
w  raz ie  s tw ie rd zen ia  podobnych  uch y b ień , 
n ie  w olno sięgać od ra z u  do środka ostatenz- 
negor jak im  jest ro zw iązan ie  R ady  m iejskiej, 
lecz n a leża ło  zastosow ać inne środki, p rzep i­
san e  s ta tu tem  R eku rs podnosi rów n ież , że

w an y ch  pow odzią w ynosi 13.98S, w  tem  liczba 
rodzin  po trzebu jących  pom ocy żyw nościow ej 
2959, rodzin  po trzebu jących  sch ro n ien ia  681, 
odzieży 680. N a teren ie  w ojew ództw a ta rn o p o l­
skiego za la n y ch  zostało  ogółem 29 am in , zasie­
w y zn iszczone w  75 proc. N a te ren ie  w oje­
w ództw a krakowskiego za lan ych  było 123 gm i­
n y , Częściow o za la n e  zostało  m iasto  Gorlice. 
S tra ty  w  zasiew ach  w  p rzyb liżen iu  sięgają  1.5 
jn ilj. zł. Ze sp raw o zd an ia  kasow ego w y n ik a , że 
o fia ry  n ap ły w ają ce  do kom itetu  sięgają  już 290 
tys. zł i pochodzą zarów no pd in s ty tu cy j jak 
osób p ry w a tn y ch . W śród  ty ch  o s ta tn ich  zn a c z ­
ny  odsetek  s tan o w ią  u cząca  się m łodzież i u- 
rzędn icy . N ap ły w a ją  też o fiary  w  n a tu rze  w  
postaci u b rań  i b ie lizny .

N astępn ie  z ab ra ł głos sek re ta rz  kom itetu , 
d y rek to r S erm ińsk i, k tó ry  zapoznał z eb ran y ch  
z dzia ła lnością  i siecią o rg an izacy jn ą  kom ite­
tu . W końcu  zeb ran ia  rozw inę ła  się. k ró tka dys­
kusja , w  której u czes tn icy  konferencji poda­
w ali szereg  projektów  p rzy jśc ia  z pom ocą lu ­
dności do tkn iętej pow odzią.

KROMKA.
K raków . 16 w rześn ia .

Jubileusz uniwersytetu w Upsall.
D onoszą ze S z to k h o lm u -
K ról szw edzki w  o toczeniu  następ cy  tronu  

i k ilku  członków  rodziny  k ró lew skiej udał się 
do U psali, dokąd  p rzyby li rów nież liczn i p rzed ­
staw icie le  o zag ran iczn y ch  un iw ersy te tó w , aka- 
dem ij i in s ty tu tó w  naukow ych  n a  uroczystość 
jub ileu szu  450-lceia is tn ie n ia  u n iw ersy te tu  
upsalskiego. *

Pomnik dla Andre’go.
W  30-tą  roczn icę pierw szego lotu p o la rn e­

go zostaje w  b. r. w y staw io n y  w G ren n a  w 
S m aa lan d ji pom nik S. A. A ndreem u, szw edz­
k iem u inżyn ie row i, k tó ry  w r. 1897-ym  po raz 
p ierw szy  w y ru szy ł sterow ym  balonem  do b ie ­
g u n a  północnego.

A ndree u rodz ił się w  r  1854-ym . Ju ż  jako 
chłopiec in te reso w ał się zag ad n ien iam i tecb- 
n icznem i, ob ra ł też  sobie zaw ód in żyn ie ra . 
W yem igrow aw szy  do A m eryki, rozpoczął tu  
k a rie rę  z razu , jako zam ia iacz  u licy . W A m e­
ryce za in te reso w ał się lo tn ictw em . Po pow ro­
cie do Szw ecji u d a ło  m u się skonstruow ać 
b a lo n  sterow y, k tó rym  p rze lec ia ł k ilkakro tn ie  
ponad Bałtykie.rti. N astępn ie dw ukro tn ie  pr<5- 
in wal p rzylecieć ze. Spitzbergen  przez  A rktyJ

ad iu tan tam i i szefem  k an ce la rii cyw ilnej 
kolo grobow ca królow ej Jadw ig i i K azim ierza 
W ielkiego, do kap licy  S te fan a  R atorego, gdzie 
zna jduje się Sam  tisim urń, s tam tąd  zaś  dokoła 
kap licy  Pana Jezusa  Cudownego przez b ram ­
kę, obok zak ry s tji, p rzed  głów ny o łta rz , gdzie 
p. P rezy d en t zajm ie m iejsce n a  tron ie  n ap rze ­
ciw  ks. m etropolity  (po stron ie  E w angelii), 
za n im  zaś s tan ą  dw aj ad iu tanc i i szef kan- 
celarji cyw ilnej. W tym  m om encie chó r koń­
czy Te Deum . Ks. m etropo lita  ub ie ra  się te raz  
n a  sw oim  tron ie , puczem  po m odfaeh nastąp i 
k ró tk a  przemowa, księcia m etropolity . Po p rze ­
m ów ieniu  ks m etropo lity , rozbrzm i p ieśń  
..Boże, coś Polskę4'.

W tym  czasie ks. m etropolitą  poprow adź’ 
z a sy s tą  P rezyden ta  p rzez  nnw ę środkiem  or­
szaku  do grobu św . S tan is ław a , gdzie o rszak 
P rezy d en ta  p rzy łączy  się do jego osoby, a stad  
do bocznej b ram y  obok kaplicy  króla Zyg­
m un ta , gdzie go ks. m etropolita  pożegna 
Z k a ted ry  D ostojnik p ań s tw a  u d a  się do ko­
m n a t n a  Z am ku  W aw elsk im .

tw ierd zen ie , jakoby ' daw n a  R ada m iejska n ie  
u su n ę ła  u ch y b ień , w y tk n ię ty ch  p rzez  kumi=ję 
lu s tra c y jn ą  W y d zia łu  Sam orządow ego w  r. 
1924,- jest m ylną, gdyż pow tórn ie  p rzep row a­
dzona z ram ien ia  W ydzia łu  lu s trac ja  w  r. 
1926 s tw ie rd z iła  ogólną poprawę.

R ekurs za.rzuca w da lszym  ciągu , że re ­
sk ry p t w ojew ody narusza gwarancje sam orzą­
dowe, p rzep isan e  s ta tu tem  n a  w ypadek  roz­
w iązan ia  R ady , w  szczególności zaś  podkre­
śla , iż u sun ię to , bez p rzep row adzen ia  postę­
pow an ia  dyscyp linarnego , w szystk ich  człon­
ków prezydjum, podczas, gdy w edle s ta tu tu  
w inno  ono urzędow ać, w  sp raw ach  m iejsk ich  
do chw ili zeb ran ia  się now ej R ady  m iejskiej. 
U stanow ien ie  kom isarza  rządow ego i R ady  
p rzybocznej, bez zgody W ydziału Sam orządo­
wego, jes t —  zdan iem  re k u rsu  —  sprzeczne 
ze s ta tu tem .

R eku rs w yw odzi, że galicy jsk i Seim  k ra jo ­
w y, w ydając  u staw ę o s ta tu c ie  m iejsk im , n ie  
ch c ia ł am  n a  chw ilę  oddać rządow i w y łącz ­
nego w pływ u  n a  adm in is trac ję  m ia s ta  i d la te ­
go zastrzeg ł, żc, po ro zw iązan iu  R ady , w szy st­
kie z a rząd zen ia  w ładzy  rządow ej w ym agają  
zgody w ład zy  sam orządow ej W ydz a łu  k ra jo ­
wego.

R eku rs  podnosi w końcu  zasług i R ady  m iej­
skiej w  czasie w alk  o Lwów i jego p rz y n a le ż ­
ność do Polski.

m us ia ł jednak pow rócić w sku tek  n iep rzy ch y l­
n y ch  w ia trów . W reszcie  w r. 1897-ym  p rzy ­
stąp ił do w y k o n an ia  daw nego swego zan .ia ru  
lotu do b ieguna  północnego, w  czem  to w arzy ­
szyli m u S trindberg , k rew n y  słynnego  szw edz­
kiego d ra m a tu rg a  i F rean k e l, cy w iln y  in ż y ­
nier. Jak  daleko w  k ie ru n k u  b ieguna  dolecie­
li n ie  da  się spraw dzić  ze sk ąp y ch  Wiado­
m ości, z ru ean y ch  z b a lonu , a znalez ionych  
po la tach  u w ybrzeży  sybery jsk ich . O A ndree, 
S trindbergu  i .F raenklu  s łu ch  w szelk i zag i­
n ą ł, n ie odszukano  też n igdy  balonu .

P ró b a  w y k o n an a  przez A ndreego n ie  zo­
s ta ła  n igdy  pow tórzona, aż  do czasów  aero ­
p lanów  i zeppelinów .

Uczta w poselstwie polsklem 
w Rio de Janeiro.

T elegram  z Rio de Jan e iro  donosi:
Z okazji p rzy b y c ia  delegacji polskiej n a  m ię­

d z y p a rla m e n ta rn ą  konferencję  ekonom iczną, 
odpyl się 13 .bm . w  poselstw ie objad n a  cześć 
w icep rezy d en ta  repub lik i b razy lijsk ie j Mello- 
v ia n n a , w iceprezesów  p a rlam en tu  i sen a tu , 
delegacji b razy lijsk ie j oraz p rzedstaw icie li m i­
n is te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch  Podczas o- 
b jadu  pos. G rabow ski, w icep rezyden t B razy lji 
oraz sen. L ub ieńsk i w ym ien ili serdeczne to a­
sty  na  cześć obu k rajów .

Z  Ż Y C IA  MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. Na­
czelny Komitet akademicki na posiedzeniu z dnia 
12 r>. m., wobec nieudzielema przez ministra 
W. O. i O, P., Dr. Dobmckiego, audiencji preze­
sowi Ogólnego Polskiego Związku akademickich 
Bratnich Pnmocy, postanowił zwrócić się do m in i- ' 
stra o audjencję, celem uregulowania stosunku I 
ministra do stowarzyszeń akademickich, w imienin 
których udadzą się prezesi: Naczelnego Komitetu 
akademickiego, Związku Bratnich Pomocy, Zwią­
zku Kól prowincjonalnych, Związku polskich kor 

iracyj akademickich, Związku Kó! naukowych. 
Centrali Z riązków sportowych. Od wyniku tej 
audjencji Naczelny Komitet akademicki uzależnia 
dalsze stanowisko. Naczelny Komitet akademicki 
doceniając znaczenie i wagę podjelej przez się 
akcji, użyje wszelkich środków, by zapobiec skut­
kom rozporządzenia, krzywdzącego, polska mło­
dzież akademicką i tak studiującą w nazbyt cięż­
kich warunkach.

MILJSKIE ŁAŹNIE LUDOWE Godziny kąpieli 
w la/ni miejskiej przy ul. Rejtana 4 (Podgórze) 
i-rzedlużono tak, że łaźnia ta, świeżo odnowiona, 
będzie otwarta codziennie z wyjątkiem riedziel i 
świąt od godziny 2-ej po południu do godziny 8-ej 
wieczór. Sprzedaż jidnak biletów kąpielowych od­
bywać się będzie tylko do godz 7 'A wieczór 5rodv 
prz.eznaoi.oiiu na kąpiel na Pyskową i paiuwą dla 
Kobiet.

DancingBar Miraż
ui. 3492. K ra k ó w , G ro d zk a  42 Tei. 3492.

D z i ś  i  c u d z ^ c n n i e
Produkcje pierwszorzędnych sil artystycznych. —  

Pierwszorzędna orkiestra lazzbandow a.
P o c z ą t e k  o  g o o z i n i e  10-ej w le r t ć r .

Łaźnia ludowa miejska przy ul. Karmelickiej 49 
jest w dalszym ciągu otw arta od godziny 9-tej 
rano do 8-ej wieczór. Cena biletu akademickiego 
względnie szkolnego wynosi 30 gr w lażni przy 
ul Karmelickiej, zaś 25 gr w lażni pizy ul Rej­
tana Dzieci szkolne gromadnie pod opieką nau­
czycielstwa względnie hicienistrk szkolnych płacą 
potowe biletu akademickiego

NAUKA W MIEJSKIEJ SZKOLE DBAM YTYCZ* 
NEJ rozpoczyna się dnia 1 października. Dodatko­
we wpisy przyjmuj dyrekcja codzienni0 od godz., 
4 po południu w kancelarji szkolnej (Siary Teatr, 
plac Szczepański).

RUDERY SIĘ WALĄ Przy naprawie domu przy 
ul. Estery 6, własność gminy lzraetickiej, urwał 
się kawałek muru, który ciężko potłukł robotnika 
Jana Ku|>ca, zajętego przy tejże budowie, którego 
Pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala. W lej 
samej realności ząwalil się sufit w mieszkaniu 
zajmowanem przez Jóźefa Kęplera i zniszczył mu 
urządzenie domowe.

GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
W KRAKOWIE We środę 14 b. n . rozpoczęto 
głodówkę sześciu obwinionych o zdradę główną, 
których rozprawa została poprzedniego dnia od­
roczona przez tdybunal przysięgłych w krakow­
skim sądzie* ok>. karm m. Jak słychać, głodujący 
domagają się wypuszczenia z wdęzienia 20-letniej 
Waldównej, która razem z nimi oskarżona .jest
0 agitacje komunistyczną.

ZAGINIONA DZIEWCZYNKA W TRAMWAJU. 
Dzisiaj około jxdudnia do wozu tramwajowego na 
linji 5, jadącego od Salwatora w kierunku ul. 1 u- 
bicz, wsiadła — zdaje się, ze la przystanku koło 
mostu Dębnickiego — mata dziewczynka 5- do 
R-letnia, blondynka, z dużemi, ciemnemi oczam , 
Zapytana po jakimś czasie przez konduktora o b i­
let, dziewczynka nie mial — jak się okazuje —  
pieniędzy na bilet, wsiadła sama, przynajmniej 
nikogo z nią nie b ' lo, nie mogła powiedzieć ani 
dokąd jedzie, ani gdzie mieszka, ani jak się n a ­
zywa, a zapytywana wpadła w plącz. Ponieważ 
konduktor nie wiedział, co z nią zrobić, jeden 
ze współpracowników redakcji naszego Disma 
wziął ją ze sobą i przyprowadził do lokalu re­
dakcyjnego „II Kurjera Codziennego" i „Nowej 
Reformy", gdzie chwilowo przebywa Z redakcji 
zatelefonowano na Pogotowie i do komisariatów 
policyjnych, które wiedzą o dziecku i ewentualnie 
zgłaszających się rodziców mogą poinformować. 
Od dziewczynki zdołaliśmy wydobyć tyle, że na­
zywa się „Kuka", chciała pojechać do jakiejś Zo?„ 
która mieszka „w domu", ma zabawki i nitro wy­
jeżdża Dziewczynka ubrana jest w krótką sukien­
kę welwetową koloru jasno-kawowego, z szerokim 
kołnierzem białym o czerwonem wyszyciu, ta- 
kiemiż mankietami i z dużym czerwonym krawa­
tem. Sukienka ma takisain pasek biały i również 
cały biały przód, z czerwonemi naszytemi po­
przecznie paseczkami na nogach, białe skarpetki
1 czarne pantofelki.

WILK W OWCZEJ SKÓRZE. Do skleou kołonńsl- 
nego Kazimierza Bartoszewskiego nrzy ul. Flo­
riańskiej, przyszedł pewien osobnik, ubrany w su­
tannę i oznajmił, że przybywa z oolecenia Zgro­
madzenia księży Misjonarzy, celem poczyń iema 
zakupów. Następnie kazał sobie zapakować na 
rachunek Ks Misjonarzy, czekoladę, flaszki z wó­
dką rozmaitego gatunku, cukry j t. p. „Jegomość" 
zabrał pakunek, wartości około 60 zł., ze sobą, 
polecając po odbiór pieniędzy zgłosić się pod wska­
zanym adresem. Po odejściu jegomościa, firma po­
rozumiała się telefonicznie ze Zgromadzeniem 
ks. Misjonarzy, przyczem okazało się, że pa lla  
ofiarą sprytnego oszusta Ze fałszywym księdzem 
policja wdroż.yla poszukiwania.

CHCIAŁ SIĘ NAKRYĆ KOŁDRĄ. Nieznany 
osobnik zakradł się do niezamkniętegn m ieszkań!i 
Stanisława Berewasa przy ul Konarskiego 8, 
i skradł mu z łóżka kołdrę.

Podobnej kradzieży dokonano na szkodę Witolda 
Kratzera, zamieszkałego przy ul. Robotn;czej 10, 
gdize sprawca włamał się do mieszkań a przez 
otwarcie okna i skradł mu pierzynę.

Wreszcie włamano się do stajni Kowalczyka 
przv Dolnych Młynach i skradziono ubranie i bie­
liznę.

WŁAMANIE DO FABRYKI LUSTER Niewyśłe- 
dzeni dotychczas sprawcy wybili okno w maga­
zynie luster Zygmunta Feldm anra orzy ul. .lana 
Tarnowskiego, następnie przeszli do magazynu, 
gdzie skradli 13 luster nieustalonej dotychczas war-

^ C*’ 0 — —
CZYTELNIA TOW DANTE ALIGHHIERT (u l

św. A rny 12) od dnia 19 b. m., podobnie jak la', 
ubiegłych, będzie otwarta w poniedziałki i piątki 
od godz. 6—7.30 wieczorem. W tymże czasie se­
kretarz przyjmować będzie wpisy na nowych 
członków.

PRZEu PREMJERĄ „GŁAZU GRANICZNEGO” 
ZEGADŁOWICZA. Główną rolę mes,-ą Cygana 
Romana w dramacie Zegadłowicza „Głaz granicz­
ny" wykona p. Artur Socha.

ODCZYT (z ilustracjami) p. t. „Przemiana me- 
terji w organizmie człowieka" wygłosi prof. Dr. 
Maydełl w piątek dnia 16 b. m. w lokalu Zwią­
zku zawodowego pracowników umysłowych przy 
ul. SlawkowsKiej 6. Początek o godz 8 wieczorem. 
Po odczycie dyskusja. Wstęp dla członków wolny, 
goście mile widziani.

KURSY WIECZORNE POLSKIEJ YMCA tak ję­
zykowe, iak również giłnnastyc*»e, zostaną po 
przerwie wakacyjnej podjęte nanowo 1 październi­
ka. W nadchodzącym roku szkolnym dział oświa­
towy polskiej YMCA projektuje szereg innowacji, 
jak np. kluby językowe i zebrania dyskusyjne. 
Dział wychowania fizyczmego zaś utworzy w tym 
sezonie sekcje pitki koszykowej i siatkowej.

Zmarli:
— Jan Magiera, naczelny sekretarz ł szef kan­

celarji sądu apelacyjnego w Krakowie, zmarł wczo­
raj w Podgórzu, przeżywszy 66 lat. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę dnia 17 h m. o jtodz. 3.30 po 
pol.u l.oiu z domu przy il Zamojskiego 25, na 

cmentarz podgórski,

Rekurs przeciw rozwiązaniu
lwowskiej Rady mie^sKiei.
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N O W A  R E F O R M A

Żądania delegacji emerytów państwowych
w  W a r s z a w i e .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 16 w rześn ia . D ziś rano przybyła  

do gm achu Sejmu delegacja em erytów  pań­
stw ow ych , na której czele s ta l b. m in is te r ko- 
le ji Stączek z K rakow a. W sk ład  delegacji 
w chodzili pp. Szczndłow ski (B ydgoszcz), Gru­
dziński (P oznań), Stańczyszyn  (S tan isław ów ) 
i Bojarski (W arszaw a).

D elegacja z łoży ła  we w szystkich klubach  
memorjal, w  k tó rym  dom aga się na jp ierw  w y ­
p łaty zasiłku jednorazowego, jak i o trzy m ali u- 
rzęd n icy  państw ow i czynn i, a następ n ie  wpro­
w adzenia w  życie  nstaw y em erytalnej, która-

by  z ró w n a ła  w  p raw ach  em ery tów  pań stw  z a ­
borczych  z em ery tam i polskim i.

Co się tyczy  zasiłku  jednorazow ego, to w y ­
niósł on dla u rzędn ików  czy n n y ch  80 m ilio­
nów  zł. D la em ery tów  p rzypad łoby  w szystk ie­
go 8 m ilj. z ł., ato li skarb  p ań stw a  w zb ran ia  
się w y p ła ty  tej sum y, za s łan ia jąc  się tern, że 
n adw yręży łoby  to rów now agę budżetow ą. De­
legac ja  odby ła  n a  tem a t sw oich ż ąd ań  rozm o­
w ę z prezesem  kom isji budżetow ej pos. R ym a- 
rem , a następ n ie  u d a ła  się n a  posłuchan ie  do 
m in is tra  skarbu  C zechow icza.

Z krafu.
POWIĘKSZENIE POLSKIEJ FLOTY HANDLO­

WEJ. Koncern węglowy „Robur", z inicjatywy 
którego powstało Tow. transportowe polsko-skan- 
dynawskie, eksportujące węgiel przez Gdańsk 
i Gdynię, przystąpił już, na mocy specjalnej umo­
wy z rządem, do stworzenia własnego taboru sta­
tków morskich. Jako pierwszy wymienić należy 
parowiec „Robur" 575 ton rej. netto o nośności 
1.500 ton, który jeszcze kursuje pod banderą szwe­
dzką, aż do załatwienia pewnych formalności. 
Jako drugi, wchodzi- pod polską banderę parowiec, 
przyjmowany obecnie w Londynie, - o nośności 
2.200 ton.

PIERWSZA ROZMOWA TELEFONICZNA WAR­
SZAWA MOSKWA. W W arszawie odbyta się 
wczoraj pierwsza bezpośrednia rozmowa telefo­
niczna z Moskwą. Przy aparacie warszawskim 
mówił wiceminister poczt, p. Dobrowolski, zaś 
rzy aparacie moskiewskim poseł polski w Moskwie, 
minister Patek. Pierwsza rozmowa na przestrzeni 
Moskwa—W arszawa dala jak najlepsze wyniki.

SPRZEDAŻ STATKU POLSKIEGO. Motorowiec 
„Józef Englich", nośności 750 ton, należący do 
spółki „Biały Orzeł" w Poznaniu, został sprzeda­
ny armatorom włoskim. Statek już opuścił port 
Gdański pod wioską banderą, załadowany miesza­
nym  ładunkiem z przeznaczeniem do Antwerpji. 
Nazywa się obecnie „Mario".

WYCIECZKA LEKARZY POWIATOWYCH, W 
ubiegłym tygodniu przybyła do W arszawy wy­
cieczka lekarzy powiatowych z całej Polski. W cią­
gu 5 dni zwiedzili oni pod kierunkiem radcy min. 
dr. Tobjasza t. zw. wzorowe powiaty, subsydio­
wane przez fundację Rockeffelera oraz ośrodki zdro­
wia w Warszawie. Wycieczkę zorganizował depar­
tam ent służby zdrowia, a finansowała fundacia 
Rockeffelerowska. Celem jej było zapoznanie cgó- 
lu lekarzy powiatowych z najnowszemi zdobycza­
mi w administracji sanitarnej na terenie Rzeczy­
pospolitej, a głównie z akcją tw orzenia. ośrodków 
zdrowia.

Wycieczka zwiedziła stację hygieny zapobie­
gawczej (Amelin) w Warszawie, oraz ośrodki zdro­
wia i inne instytucje sanitarne na terenie pow. 
warszawskiego, skiemiewickiegl i będzińskiego. Na 
zakończenie odbyła się, przy udziale wszystkich 
uczestników, konferencja w departamencie służby 
zdrowia pod przewodnictwem p. dyr. Piestrzyń­
skiego.

Z zadawanych pytań i uwag wywnioskować mo­
żna było, że akcja w zakresie medycyny zapobie- 

t gawczej ma wszelkie widoki powodzenia i znaj­
duje całkowite zrozumienie wśród lekarzy powia- 
t wych.

O DOKUMENTY OSOBISTE Z ROSJI SOWIEC­
KIEJ. Z W arszawy donoszą: Ministerstwo spraw 
zagranicznych, w porozumieniu z ministerstwem 
skarbu, ustaliło następujący system wydobywania 
dokumentów osobistych od władz sowieckich za 
pośrednictwem konsulatów Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Osoba poszukująca swego dokumentu, w in­
na przesiać opłacone zwykłym stemplem podanie 
do ministerstwa spraw zagraniczny cli, departa­
ment konsularny. M. S. Z. na podstawie podania 
ustali wysokość opłaty, przypadającej na pokrycie 
kosztów wydobycia żądanych dokumentów, obli­
czonej w dolarach amerykańskich (3 dolary za 
dokument) i prześle osobie zainteresowanej odpo­
wiednie zaświadczenie, na mocy którego petent 
będzie mógł wystać pocztą wprost do odnośnej 
placówki polskiej w Rosji oznaczoną kwotę w efek­
tywnych dolarach amerykańskich. W razie nie- 
zamożności petenta, winien on dołączyć do po­
dania świadectwo ubóstwa, na zasadzie którego 
M. S. Z. będzie w możności wydobyć dokumenty 
bezpłatnie.

EKSHUMACJA ZWŁOK KARDYNAŁA LEDÓ- 
CHOWSKIEGO. Z Rzymu donoszą: Dnia 13 b. m. 
odbyła się tu ekshumacja zwłok kardynała Le- 
dóchowskiego przy współudziale delegacji Stolicy 
Apostolskiej, generała zakonu OO. Jezuitów Ledó- 
chowskiego, prałata Skirmunta i lioznych zastęp­
ców duchowieństwa włoskiego i polskiego. Wczo­
raj odbyła się cicha msza św., po klórej zwłoki 
skierowano na''dworzec kolejowy dla przewiezie­
nia ich do Polski.

ZJAZD SYNDYKATU DZIENNIKARZY POMOR­
SKICH. W dniach 17 i 18 b. m. odbędzie się 
w W ąbrzeźnie zjazd Syndykatu dziennikarzy po­
morskich. Program zjazdu przewiduje szereg ak­
tualnych spraw, jak sprawę budowy domu dzien­
nikarzy na Helu, kwestię plac dziennikarskich, 
sprawę biletów kolejowych dla dziennikarzy i t. d. 
Poza oficjalną częścią zjazdu, przewidziane jest 
również zwiedzanie zamku pokrzyżackiego w Go- 
lubiu, elektrowni wodnej w EIgiszewie, Muzeum 
Mieczkowskich w Niedźwiedziu i t. d.

NA UROCZYSTOŚCIACH 50-LECIA LWOW­
SKIEGO TOW. POLITECHNICZNEGO zgłoszono 
33 referaty, które będą przedmiotem obrad w 7-miu 
sekcjach. Referaty dotyczą spraw górnictwa, prze­
mysłu, rolnictwa i komunikacji. Dotąd zgłosiło 
udział w uroczystościach jubileuszowych i połą­
czonym z niemi zjazdem przeszło 350 osób.

TAJEMNICZE ZAMORDOWANIE WŁAŚCICIE- 
LA DÓBR. Wielkie wrażenie wywarła w Stryju 
wiadomość o popelnionem morderstwie na osobie 
Aleksandra Simona, właściciela dóbr w Baliczach 
Zarzecznych, pow. żydaczowskiego. Denat zamor­
dowany został wystrzałem z karabinu uciętego, 
kula trafiła go w piersi i spowodowała momental­
na  śmierć. Co do przyczyny morderstwa, wysu­
wają się koncejscje: Pierwsza, że zamordowany
padl ofiarą kłusownika, czy kłusowników, którym 
papierał na  pięty. Druga możliwość jest tą, że

zamordowany miał w ostatnich dniach otrzymać 
znaczną sumę z banku. Możliwie, że sprawca, 
względnie sprawcy o tem mogli wiedzieć i to mo­
gło być przyczyną morderstwa. Energiczne śledz­
two zapewne wyjaśni prawdziwy stan rzeczy. Za­
mordowany liczyć lat 47 i osieroci! dwoje dzieci.

OJCZYM ZAMORDOWAŁ DWÓCH PASIER­
BÓW, A TRZECIEGO ZRANIŁ. W Smolinie obok 
Rawy Ruskiej ubiegłej nocy żaszedl wypadek 
ohydnego morderstwa. Zbrodni tej dopuścił się 
tamtejszy gospodarz, Iwan Bachor, liczący 35 lat. 
Mianowicie Bachor niedawno temu ożenił się 
z wdową po ś. p. Swyszczu, która miaia trzech 
synów, a to: 19-letniego Iwana, 17-letniego
Michała i 13-ietniego Stefana. Ci właśnie trzej 
synowie stali na przeszkodzie, abv Bachor mógł 
zagarnąć cały majątek ich matki. Toteż z tego 
powodu . między nim a żoną pożycie małżeńskie 
stawało się coraz więcej naprężone, a kłótnie 
i bójki byty na porządku dzipnnym, Bachor, wi­
dząc, że niebawem straci cały grunt, gdy synowie 
żony dojdą do pelnoletności, postanowił ich zgła- 
dziś z tego świata. Gdy ubiegłej nocy wszyscy trzej 
bracia spali w stodole, Eachor wtargną] tam z sie­
kierą w ręku. Najpierw silnem uderzeniem rozbił 
głowę najstarszemu pasierbowi, Iwanowi, poczem 
Michałowi zadat dwa silne uderzenia siekierą, sku­
tkiem których ten w godzinę później zakończył 
życie. Następnie rzucił się na najmłodszego pa­
sierba, Stefana, którego tak ciężko porani! po ca­
lem ciele, że ten walczy ze śmiercią i jest ma la 
nadzieja, aby można go utrzymać przy życiu. Ba­
chora aresztowano.

OBRABOWANIE DOMU KUPCA PRZEZ BAN- 
DYTÓW. Onegdaj w nocy okolica Bobrki znowu 
zaniepokojoną została nową szajką bandytów, któ­
ra pojawiła się we wsi Wolowe. Oto czterej ban­
dyci zamaskowani wtargnęli do domu kupca Mar­
kusa Schnappa w czasie, gdy on wraz z rodziną 
byl pogrążony we śnie. Bandyci, wszedłszy do 
środka, po otworzeniu drzwi wytrychem, przy po­
mocy rewolwerów steroryzowali domowników i za­
brali różne rzeczy, dwa złote zegarki, dwa złote 
pierścionki, 70 sztuk srebrnych 5-koronówek au­
striackich, oraz 50 zl. w gotówce.

POPRZECINANIE DRUTÓW TELEGRAFICZ­
NYCH WOKÓŁ STANISŁAWOWA. Onegdajszej 
nocy centrala telefoniczna na głównej poczcie 
w Stanisławowie została zaskoczona nielada objh- 
wem. Oto pokazało się nagle, że aparaty nie funk­
cjonują. Początkowo sądzono, że zaszedł jakiś de­
fekt, gdy jednakowoż w żadnym kięrunku nie 
uzyskano połączenia, po zawiadomieniu poiiji, roz­
poczęto śledztwo. Otóż pokazało się, że w promie­
niu wokół Stanisławowa wszystkie druty telefo­
niczne i telegraficzne były przerwań", jako syste­
matyczne dzieło jednej i tej samej ręki. Śledztwo 
wykazało niezbicie, że ma się tu do czynienia 
najprawdopodobniej z nowym aktem sabotażu, 
kierowanego przez bojówkę antypaństwową. Nie 
jest bowiem rzeczą możliwą, by wypadek taki 
mógł zajść jako „vis maior" przy zupełnej ciszy 
przyrody.

SAMOBÓJSTWO, CZY MORDERSTWO7 Z Lu­
blina donoszą: Na torze kolejowym kolo Zembrzyc 
drużnik kolejowy z.nalazt zwłoki 20-letniej Marji 
Frankównej. Głowa nieboszczki była zupełnie 
zmiażdżona. Jak się okazało, Frankówna poniosła 
śmierć, dostawszy się pod kola pociągu pospiesz­
nego, zmierzającgo z W arszawy do Lwowa. Nie­
wiadomo, czy zachodzi tu fakt samobójstwa, czy 
też morderstwa. Na piasku nasypu kolejowego 
obok miejsca wypadku znaleziono, napis dokona­
ny palcem: „proszę pand... och nie zabijajcie bra­
ta". Być może, że zwrot do pani dotyczy p. Zie­
lińskiej, mieszkanki Zembrzyc, u której Erankó- 
wna z bratem zamieszkiwała. Dalsze śledztwo 
w toku.

PODPALANIE MIENIA POLSKIEGO NA WO­
ŁYNIU. Na Wołyniu szerzą się ostatnio zbrodnie 
podpalań mienia polskiego. I tak: w Lepartówce 
pow. horochowskiego, w majątku Janusza Czet- 
wertyńskiego, spłonęła na polu sterta zboża, war­
tości ponad 5 tysięcy złotych. Na folwarku Oranie 
pow. włodzimierskiego niowyśledzony dotychczas 
sprawca podjechał konno do sterty żyta, zawiera-, 
jącej 200 m. i podpalił ją. W tymże samym po­
wiecie w kolonji Adamówce spalono na szkodę 
kolonisty Polaka, Bająka Józefa, stertę zboża, war­
tości 3.500 zl.

(Kap) OSIEDLE ZWIĄZKOWE W KRYNICY. 
W Krynicy istnieje już, dzięki inicjatywie róż­
nych związków i zrzeszeń, szereg tanich osiedli 
związkowych, a to Fundacja urzędników skarbo­
wych im. Bugny, Zloty Krzyż, Dom Zdrowia ko­
lejarzy i kolonja nauczycielska. Obecnie przybę­
dzie do nich, urządzony z nowoczesnym komfor­
tem, hotel zakładu pensyjnego we Lwowie „Lwi- 
gród“ , który wkrótce zostanie oddany do użytku.

UJĘCIE GROŹNEJ SZAJKI KASIARZY. Ż No­
wego Sącza donoszą o zlikwidowaniu groźnej szaj­
ki kasiarzy, która rozpruła kasę w Powiatowej 
Kasie Chorych w Nowym Sączu, w urzędzie gmin­
nym w Krynicy, w urzędzie pocztowym i w nad­
leśnictwie w Muszynie, w nadleśnictwie w Sta­
rym Sączu, w tartaku w Rytrze, w zarządzie 
zdrojowym w Żegiestowie, ostatnio zaś w urzędzie 
gminnym w Krynicy. Na czele szajki stał niejaki 
Orenduch, b. inkasent komisji zdrojowej w Kryni­
cy, któreog aresztowano wraz z członkiem szajki, 
Jagłą.

Z e  ś w * o ^ £ i .
KONSUL CZECHOSŁOWACKI PRZEMYTNI­

KIEM. Z Aten donoszą: Czechosłowacki konsul
generalny w Salonikach aresztowany został przez 
władze greckie pod zarzutem przemycania towa­
rów w bagażach dyplomatycznych.

EPIDEMJA PARALIŻU U DZIECI. Epidemja pa­
raliżu dziecięcego przerzuciła się z Rumunji na 
Miejscowości pograniczne Węgier. Rząd rumuński 
ogłosił komunikat oficjalny, w którym stwierdza, 
iż dotąd zarejestrowano 159 wypadków, lecz na 
podstawie wiadomości nadchodzących z prowincji, 
należy stwierdzić, że epidemja nie wygasła. W Bu­
kareszcie, gdzie nasilenie epidemji jest największe, 
co tydzień notowanych jest 10 nowych wypadków. 
Przeważnie chorują dzieci w wieku od lat 2— 4. 
Przebieg choroby w większości nie jest śmiertel­
ny; lecz pociąga za sobą całkowity lub częściowy 
paraliż. ,

ROZRUCHY W MIŃSKU. Z W ilna donoszą: 
W Mińsku wybuchły krwawe rozruchy robotnicze 
w związku z odmową administracji sowieckie] 
wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy w przed­
siębiorstwach przemysłowych. Wedle pogl sek w 
niedzielę żołnierze sowieccy w Mińsku i Mohyle­
wie mieli rozstrzelać kilku robotników a kilkudzie­
sięciu zranić.

NIEDŹWIEDZIE POD PETERSBURGIEM. „Kra- 
snaja' Gazieta" donosi, że w okolicach Nazji (70 
kim. od Leningradu) pojawiły się w dużej ilości 
niedźwiedzie. Są one tak wygłodzone, iż w biały 
dzień wychodzą z lasu na plant kolejowy, a z obór 
włościańskich, położonych w okręgu putilowskim, 
porwały w przeciągu kilku dni 5 krów, nie licząc 
pomniejszych zwierząt domowych. .

NOWY WOJENNY SAMOLOT ANGIELSKI. 
„Iris II" nazywa się nowy wojenny samolot an ­
gielski. Ma kajuty dla pięciu ludzi załogi, dźwiga 
kilka mitraliez, pomieszcza kilka ton bomb i ma 
szybkość 130 mil w powietrzu i 50 węzłów na 
wodzie.

7000 OSÓB ZMARŁO NA CHOLERĘ W CHI­
NACH. W dolinie rzeki Jang-Tse zmarło na cho­
lerę 7000 osób. W Nankinie i w Szanghaju ludzie 
umierają na ulicach, iakże i cudzoziemcu.

UJĘCIE WIELKIEGO OSZUSTA WŚRÓD PO­
LON JI AMERYKAŃSKIEJ. W Detroit przychwy­
cono niejakiego Alberta Trzebiatowskiego, który 
przed rokiem zemknąt z Milwaukee, naciągnąwszy 
tamtejszych rodaków na 200.000 dolarów. Trzebia­
towski należał do znanych tamtejszych działaczy 
kierunku klerykalnego.

„KOŚCIUSZKO — WIELKI PATRJOTA RO­
SYJSKI". Inteligencja pism anglo-ainerykańskich 
w sprawach polskich jest wogóle znamienna, 
a czasem wprost zdumiewa. W ostatnich cza­
sach tyle w Ameryce pisano i mówiono o Koś­
ciuszce, dzięki wystawie w Filadelfii i fundacji 
kościuszkowskiej, że przynajmniej narodowość te­
go bohatera rewolucji nie powinna być wątpliwa. 
Tymczasem w wielu pismach amerykańskich po­
jawiły się jjodobizny Naczelnika z podpisem: 
„Kościuszko, the great Russian Patriot" („wielki 
patrjnta rosyjski") .

MASOWE EGZEKUCJE BANDYTÓW W ME­
KSYKU. Z Noweg. Jorku donoszą o masowych 
egzekucjach bandytów w Meksyku, którzy nieje­
dnokrotnie napadli na pociągi. W pobliżu miejsco­
wości Nigales na drzewach i slupach telegraficz­
nych przy torze kolejowym p ,'wieszono 38 ban­
dytów.

NIEUDAŁE ZAWODY BALONÓW. Z Nowego 
Jorku donoszą; Podczas zawodów balonów o na­
grodę Gordona Beneta dwa balony niemieckie: 
Barmen", oraz „Muenster", pozatem jeden angiel­
ski, dwa amerykańskie, jeden francuski, jeden wio­
ski, nie dotarły do celu. Niemiecki balon „Bran­
denburg" musiał wylądować w połowie drogi na 
wysepce pod Ohio.

Hroulha telegraficzna.
S zc zą tk i sam olotu w  m o rzu .

(Telegram iskrow y „N. R eform y"). 
L ondyn, 16 w rześn ia . B adan ie  szczątków  sa ­

m olotu w yłow ionych  w  m orzu koło C ornw all 
w y k aza ło , że nie są  to szczą tk i zaginionego sa ­
m olotu S ir John  G arlinga.

Wśelki p o ż a r hotelu.
(Telegram  iskrou-y „N. R eform y").

Praga, 16 w rześn ia . W e F ran cen sb ad z ie  po­
ż a r  zn iszczy ł p raw ie  doszczętn ie  hotel „Im pe­
ria l" .

Rosenholtz w  Pdryżu.
(Telegram  iskrow y „N. Reform y").

Londyn, 16 w rześn a i. W edle doniesień  Z 
M oskwy, b y ły  zastęp ca  sow iecki w  L ondynie, 
Rosenholz, zam ian o w an y  zosta ł ra d c ą  posel­
s tw a w  Paryżu.

Manewry floty sowieckiej
Moskwa, 16 w rześn ia  (PAT). R ozpoczęły się 

w  obecności R ykow a m anew ry sowieckiej tloty  
czarnomorskiej.

Popierajcie T. S. L.

Z sali sqdowej.
DRUGI DZIEŃ WIELKIEGO PROCESU SZPIE­

GOWSKIEGO W  KRAKOWIE.
D alszy  ciąg w czorajszej rozp raw y  w ypełn iło  

odczy tan ie  ak tu  o skarżen ia , k tóre trw ało  do 
godziny 2 popołudniu. Na tem  rozp raw ę odro­
czono do dn ia  dzisiejszego.

W dn iu  dzisie jszym  p rzew odn iczący  p rzy s tą ­
p ił dn p rzes łu ch an ia  p ierw szej oskarżonej t. j. 
P ipczyńsk iej. R ozp raw a odbyw a się przy 
d rzw iach  zam kn ię tych .

Ta, która zabiła.
Przem yśl, 15 w rześn ia .

WYROK.
Po p rzem ów ien iu  obrońcy , dr. F rim ala , 

u da li się sędziow ie p rzysięg li n a  n a rad ę , po­
czem  p rzew odn iczący  ław y  p rzysięg łych  ogło­
sił n astęp u jący  w erd y k t: N a p y tan ie : „czy
H elena  T ry b a lsk a  w in n ą  jest zbrodni sk ry to ­
bójczego m o rd erstw a" , odpow iedzieli p rzy się ­
gli; nie. N a p y tan ie ; „czy  H elena  T ryba lska  
w in n ą  jes t zb rodni k rad z ieży  rew olw eru  n a  
szkodę por. W. P . Józefa  M etzgera", odpow ie­
dzieli: tak.

Po odczy tan iu  w erd y k tu , u d a ł się try b u n a ł 
n a  n a rad ę , poczerń o godz. 11 w nocy  p rzew o­
dn iczący , ra d c a  P a a r, ogłosił w yrok , n a  m ocy 
którego H elenę T ry b a lsk ą  za zbrodnię  m or­
d ers tw a  uw alnia się od w in y  i kary, zaś za 
zbrodnię  k radz ieży  rew olw eru  skazu je  się n a  
i  m iesiące w ięzien ia .

W obec tego, że p ro k u ra to r n ie  zgłosił sp rze ­
c iw u i że k a ra  czterom iesięcznego w ięzien ia  
zo sta ła  a resz tem  śledczym  um orzona, w ypusz­
czono dziś ramo H elenę T ry b a lsk ą  n a  w ol­

ność-
T ryba lska , p rzez  cały  czas rozpraw y  bardzo  

apa ty czn a , ożyw iła  się, u sły szaw szy  w vrok.
L. T.

’ I)   '

WYROK W SPRAWIE KOMUNISTÓW W NO- 
WOGRÓDKU. W sądzie okręgowym w Nowogród­
ku zapadł wyrok w sprawie 15 komsomolców. 
Dwóch z nich skazano na 3 lala domu poprawy, 
dwóch na 2 lata aresztu; wszystkim zaliczono 
areszt prewencyjny od t  do 8 miesięcy,

Zapiski literackie.
—  M ieczysław  B rah m er: P e tra rk izm  w poe­

zji polskiej XVI w iekn. P race  h is to ryczno-li­
terack ie  nr. 27 (W ydaw ane  z zasiłku  W ydzia ­
łu  N auk i Min. W. R. i O. P.). K raków  1927. 
S k ład  g łów ny w kasie  im . J. M ianow skiego, 
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72.

W  dziedzin ie  b a d a ń  w pływ u  P e tra rk i n a  
poezję polską zw ro tne  w sw oim  rodzaju  z n a ­
czenie posiadać może in te re su jąca  ro zp raw a 
n aukow a p. t. P e tra rk izm  w poezji polskiej 
w XVI w ieku, n iedaw no  p rzed staw io n a  n a  
posiedzeniu  W y d zia łu  filologicznego Polskiej 
A kadem ji U m iejętności. A utorem  jes t dr. Mie­
czysław  B rah m er, jeden  z w y b itn y ch  m ło­
dych  uczonych  polskich, zn a n y  także w sfe­
rach  lite rack ich , jako b y s try  i pełen  erudycji 
k ry ty k  te a tra ln y . W ażn ą  zdobyczą św ieżo 
w ydanej rozp raw y  jest rozszerzen ie  w pływ u  
P e tra rk i n a  szerszy  zak res  poezji w łoskiej, 
oparte j n a  w zorach  w ielkiego m is trza  sone­
tów, i zw iązan ie  tego w pływ u z analog icz- 
netn echem  włoskiego tre c e n ty s ty  w  poezji 
francusk ie j. Je s t to w p ływ  za tem  nie ty le  sa ­
mego P e tra rk i, co w ytw orzonego n a  podsta­
wie jego poezji specyficznego s ty lu  i rodzaju , 
co au to r cennego stud jum  określa  m ianem  
„p e tra rk izm u ". W pływ  ten  jednak  w edług w y­
n iku  sk ru p u la tn y ch  poszukiw ań  odnosi się ty l­
ko do szeregu m otyw ów , naw yczek  sty lis ty cz ­
nych  i form  w iersza, a  n igdy do całego u tw o­
ru , k tó ryby  w niezm ien ionej postaci p rzyw ę­
d row ał do n a s  z W łoch lub  F rancji. Poeci 
nasi, jak  się okazuje , nie zostaw ali pod w p ły ­
w em  upodobań w jednym  p isarzu , a le  p rze j­
m ow ali się pow szechnie  p an u jąc ą  m odą li­
te racką , tak , że objaw , k tó ry  m ożnaby  u w a ­
żać za hołd  w yb itnem u poecie, u w a ż a  au to r 
„P e tra rk izm u "  jedyn ie  z a  w yraz  poddan ia  się 
chw ili w spółczesnej.

Po określen iu  ogólnego c h a rak te ru  w pływ u  
P e tra rk i i jego naśladow ców  au to r kolejno 
przechodzi i k ry ty czn ie  ro z trząsa  objaw y tego 
w pływ u u  poszczególnych poetów  polskicłf. 
N ajw ięcej rpiejsca zajm uje tu ta j Ja n  K ocha­
now ski, którego n iektóre poezje i ich  m otyw y 
dr. B rahm er b. tra fn ie  w iąże z P e tra rk ą , o raz  
z innem i u tw oram i rom ańsk ie j poezji, w yw o- 
dzącem i się, ze s ty lu  w ielkiego poety . W  rzę­
dzie p e tra rk is lów  szczególne m iejsce zajm uje 
M ikołaj Sęp S zarzy ń sk i (co -szerze j p ierw szy  
g run tow nie w y k aza ł ś. p. dr. W ład y sław  Ćwik) 
przez przysw ojen ie  sobie typow ych  d la  tego 
p rądu  pojęć i obrazów , jak też dzięki upodo­
ban iu  do an ty tez , a llite rac ji i gry w yrazów . 
W porów nan iu  z K ochanow skim  s tanow i on 
d a lszy  e tap  rozw oju: od ren esan su  w iedzie 
zw olna do baroku . T rzeci z kolei uw zględnio­
ny  w om aw ianem  stud jum  „p e tra rk is ta "  —  
to poeta  o n iezn an em  n azw isku  t. zw . A no- 
n im -p ro testan t, dw orzan in  w ojew ody be łz - 
kiego Ja n a  B ap ty sty  Tenczyńskiego, u czestn ik  
nodróży T enczyńsk ich  do Szw ecji, skąd  listy  
rym ow ane, pełne tęsk no ty  m iłosnej, s ła ł dó 
Polski. W  tych  to e ro tykach  p rzy jm uje dr. 
B rahm er ś lad y  „p e tra rk izm u ", w iążące  go je­
d n ak  raczej z F ran c ją , n iż  z W łocham i. N a­
tom iast w łoskim  „ p e tra rk is tą "  jest ks. S eba­
s tian  G rabow ieclii, którego „S etn ik  rym ów  d u ­
ch o w n y ch " , k tó ry , p rzyw iózłszy  z W łoch za ­
m iłow anie do b. kusz tow nych  strof, jest u  n as  
jednym  z p ie rw szych  propagatorów  ro m ań ­
skich  form  w iersza.

R ozw ażone poszczególne p rzy k ład y  dopro­
w adza au to r do ogólnej sy n tezy  w  o sta tn im  
rozdziale, gdzie rozw ija  tra fn e  uw ag i ogólne 
o polskim  p e tra rk izm ie  XVI w. i rz u t oka n a  
la ta  n as tęp n e  aż do czasów  M ickiew icza. C en­
n ą  s tro n ą  tej sy n tezy  jest sp row adzen ie  pol­
skiej tw órczości w  odnośnym  przedm iocie, nie 
do m echanicznego  n aś lad o w n ic tw a  i n iew ol­
niczej za leżności, lecz do w y tw o rzen ia  się 
ogólnego s ty lu  literack iego  w  duchu  epoki i 
jej a rty s ty c z n y c h  upodobań . W  ten  sposób 
u ję ta  p raca  d ra  B rah m era , w zbogacona licz- 
nem i „p rzyp isam i" , o raz  „dodatk iem " o w p ły ­
w ie P e tra rk i n a  doktora A ndrzeja  P a trycego , 
w nosi pow ażne i bardzo  cen n e  w artośc i w  
ogólnem  u jęciu  nasze j w iekow ej k u ltu ry  li­
te rack ie j i arty s ty czn e j.

- ^ - 0 -------
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^  Dnia 16 września ****

Z  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w p ią tek  pierw sze w  sezonie p rzedstaw ien ie  
szkolne „B a llad y n y "  Słow ackiego. Początek  
o godz. 6 tej w ieczór. P róby z „G łazu  g ran icz­
nego" E m ila Z egadłow icza pod k ierunk iem  
reż. Sosnow skiego dobiegają końca. G łów ne 
role kobiece w ykonają  pp. S ta rsk a  (Fela), Kloń- 
ska ;R ózia), H a łac iń sk a  (O pętana) i O suchow - 
ska (W ójtów na). W rolach m ęskich w ystąpią. | 
PP-: Szym borsk i, Socha, L eliw a, M iarczyń- j 
ski i T urski. W scenach  ensam blow ych  (kom - ] 
p an ja  odpustow a i kam raci R om ana) w spół­
d z ia ła  w iększość pcrsonalu  żeńskiego i m ę- j 
skiego.

TEATR OPERETKA NOWOŚCI, W E w to -j 
rek 20 bm . polską operetką „Król K aw y" T a­
d eusza  M ullera rozpoczyna D yrekcja  sezon. 
Nowość ta  w yposażona w e w sp an ia łą  szatę  
dekoracy jno-kostjum ow ą pom ysłow o w yreży ­
se ro w an a  przez dyr. P ilarsk iego  i s ta ran n ie  
m u zy czn ie  p rzygo tow ana przez kape lm is trza  
W ł. Y o ley-Jurk iew icza z 12 osobowym  ba le ­
tem  uk ład u  W . M orawskiego zapow iada się 
św ietn ie . D oborow ą obsadę tw orzą  prócz w y­
stępu jącego  gościnnie I ten o ra  opery  i ope­
re tk i lw ow skiej M ann na W aw rzkow icza, Ł u ­
c ja  P rzes trze lsk a , p rim ad o n n a  opery lw ow ­
sk ie j, M arja Sarjusz-W ilkoszew ska, p rim adon ­
n a  opery  pom orskiej, S te fan ja  K osińska, dyr. 
Tad. P ila rsk i (jun ior), R ew era-R ew sk i, Bojna- 
Towski, B iegalski i inn i. P rzed s taw ien ia  roz­
p oczynać  się będą p u n k tu a ln ie  o 8-m ej w ie­
czór i kończyć w cześn ie , aby  um ożliw ić pu­
b liczności pow rót tram w ajam i. B ilety  już 
sp rzedaje  firm a  W P. R udnickiego, R ynek  L i­
n ia  A-B *

dością, w ypełn ia jąc  salę po brzegi. C harak te ry - 
s lycznem  jest, że zn aczny  procen t w idzów, 
s tanow iła  ludność żydow ska i rosyjska.

Spodziew ać się na leży , iż now a placów ka, 
pozostająca pod zarządem  m iasta , kierującego 
się bardzo  rozum ną i w olną od party jności po­
lityka, a  m ając na  czele tak  dośw iadzonego 
dyrek to ra , jakim  jest p. Skąpsk i, rozw ijać bę­
dzie %ię pom yślnie, p racu jąc  w espół z innym i 
czy n n ik am i ośw iatow ym i n ad  k u ltu rą  i polo- 
n izac ją  p rastarego  G rodna.

Jan Sokolicz W roczyński.

.PROMIEŃ" Podwale

KRÓLEWICZ 
Z AMERYKI

R A Y M O N D  G R I F F I T H  ~W U

C o  dzisia; grają w  kinach?
Bagatela: „Dama w gronostajach".
Corso: ,.Pat i Patachon".
Nowości: „Na malej stacyjce".
Promień: „Królewicz z Ameryki",
Sztuka: „Grobowiec tniłośei".
Uciecha: „Tragedja ulicznic", według dzieła W. 

Biaun.'’.
W anda: „Pat i Patachon".
W arszawa: „Szalony jeździec" (Buch Jones).

w ysoki Po w ystaw ie  słow ackiej, n a jzn ak o ­
m itsi a rty śc i k rakow scy  w ystąpią, z osta tn im  
sw ym  dorobkiem . Już dziś —  sądząc po zgło­
szen iach  —  w ystaw a będzie bardzo in te re su ­
jąca.

Wystawa sztuki czechosłowackiej 
w „Zachęcie**.

Z W arszaw y  donoszą:
D nia 24 w rześn ia  o tw arta  zostan ie  w Z a­

chęcie w ystaw a sz tuk i czechosłow ackiej. W y­
staw ę tę o rganizuje z in ic ja ty w y  czechosło­
wackiego M inisterstw a S praw  Z ag ran icznych  
i M in isterstw a O św iaty  dr. Sztoch i dr. J a ­
rom ir Peczirka. W  w ystaw ie  tej, k tó ra  będzie 
najw iększą  z k iedykolw iek o rgan izow anych  
w ystaw  sz tuk i czechosłow ackiej zag ran icą  bę­
dzie rep rezen tow any  m. in. także  dzia ł re tro ­
spek tyw ny. W  dziale sz tuk i now oczesnej re ­
p rezen tow ane będą  w szystk ie  k ierunk i W śród 
eksponatów  zn a jd ą  się prace rti. in. Josefa 
M anesa, Ja ro s ław a  C zern iak a ,. Josefa N avra- 
tila, K arola P u rk y n ie , V iktora B arw icjusza , 
M ikołaja A lesza, H. S chw aig ra , C hittussiho, 
In to n a  S lav iczka , Ja n a  P ressle ra , H erberta  
M asaryka, J a n a  S tu rzy , O. G utfreunda. K ażdy 
z a rty stów  rep rezen tow any  będzie przez k il­
k a  sw ych  dzieł.

UDZIAŁ POLSKI W  MIĘDZYNARODOWYM 
KONGRESIE ZOOLOGICZNYM W BUDAPE­
SZCIE. W przebiegu obrad  X-go m iędzynaro ­
dowego kongresu zoologicznego w B udapeszcie 
w ygłosili re fe ra ty  n astęp u jący  uczeni polscy: 
K ustosz państw ow ego m uzeum  przy rodn icze­
go w W arszaw ie  docent dr. P o lińsk i: U kład 
krw ionośny  ślim aków  p łucodysznyeh  i jego 
znaczen ie  sy s tem aty czn e , dr. Jaczew sk i (z 
W arszaw y ): O k o pa lnych  w ioślakaeh , dr. Ki- 
nel (Lw ów ) i dr. Noskic-wicz: S tud ja  zoogeo- 
g raficzne na teren ie  Polski po łudniow o-w scho­
dn ie j: prnf. u n iw ersy te tu  w P oznan iu  i o ficjal­
n y  p rzedstaw iciel Polski dr. .Takubski: Mor­
fologia i biologja czerw ca polskiego; prof. dr. 
H irsz ler (Lw ów ): R efe ra t z zak resu  zoologji 
ek sperym en ta lnej.

N a końcow em  posiedzeniu  kongresu  został 
prof. Jan ick i z W arszaw y  w y b ran y  na  la t 9 
do m iędzynarodow ej kom isji parazytologicznej.

RZEŹBY W PARKU UJAZDOWSKIM. M a­
g is tra t w arszaw sk i uch w alił zakupić od a rty - 
sly -rzeźb ia rza  St. O strow skiego rzeźby  „Polo­
nez" oraz  „Jontek  i H a lk a" , w ykonane w 
p iaskow cu, z podstaw am i rów nież z tego m a­
te ria łu , celem  um ieszczen ia  ich w p arku  U jaz­
dow skim . R zeźby  w spom niane m ają  być u m ie­
szczone w p arku  przed 1 w rześn ia  1928 r.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

P ią tek : „B a llad y n a"  (przedst. szkolne o 
godz. 6-tej).

Sobota: „G łaz g ran iczny"  (p rem jera) no ­
wość.

N iedziela popoł.: „M aleństw o", w ieczór: 
„G łaz g ran iczn y ".

Otwarcie teatru miejskiego 
w  Grodnie.

W żadnem  z m iast p row inc jona lnych  sta ły  
te a tr  nie m a takiego zn aczen ia , jak w m ia­
s ta ch  kresow ych  o w yb itn ie  m ieszanej ludno­
ści, k tó rą  trz eb a  u staw iczn ie  u św iad am iać  i 
ksz ta łc ić . Grodno, m ające blisko 50.000 m ie­
szkańców  i św ie tne  tradycje  te a tra ln e , od sze­
regu la t nie posiadało w łasnego te a tru  Od­
w iedzały  je copraw da różne tru p y  lepsze lub 
grosze, k tó re  jednakże w  w iększości w y p ad ­
ków  nie mogły? spełn iać  roli pedagogicznej.

O becna R ad a  m iejska, w ychodząc z za ło ­
żen ia , że te a tr  w  G rodnie jest w ażnym  c zy n ­
nik iem  d la  rozw oju życia  ku ltu ra lnego , tern 
w ięcej, iż n iepolska ludność  m ia s ta  odnosi się 
do niego bardzo  życzliw ie i pop ie ra ła  w szy st­
kie dotychczasow e przelo tne  im prezy , posta­
now iła te a tr  objąć we w łasn y  za rząd  i stw o­
rzyć  w  G rodnie s ta łą  scenę.

Po u zy sk an iu  ap roba ty , jakoleż i n iew ie l­
kiego subsyd jum  ze s trony  rządu , m iasto  do­
p row adziw szy  do s tan u  ''używ alności i odno­
w iw szy całkow icie  do tychczasow y gm ach tea ­
tru , pow ierzyło jego k ierow nictw o zasłu żo n e­
m u dyrek torow i p row incjonalnem u p. B roni­
sław ow i Skąpskiem u. M iasto ze sw ej strony  
oprócz oddan ia  im prezie b ezp ła tn ie  gm achu , 
ze w szystk iem i św iad czen iam i i zw oln ien iem  
jej od podatku , udzie lać  będzie tea trow i su b ­
w encji w w ysokości 60.000 zł. rocznie.

P. Skąpsk i o trzym aw szy  te a tr  p rzy s tąp ił do 
skom pletow an ia  tow arzystw a , k tó re , aczkol­
w iek n iew ielk ie , sk ład a  się z  sił dobrych w 
w iększości pochodzących z w ileńskiej R eduty . 
Z espół tw orzą  p an ie : A rciszew ska, H elm ińska, 
K ossow ka, K rzym uska, L isicka, M iillerow a, 
N adw órna, P ila tti i Z hyszew ska; pp. D ąbrow ­
ski, D aszew ski, G liński, G órow ski, Kosiński 
(a rt. te a tru  m iej. w K rakow ie), dyr. Skąpsk i, 
Sm oczyński, W ollejko, W olski, Z byszew ski 
(z tea trów  Szyfm anow sk ich ), n a  stanow isko  
dekora to ra  pow ołano bardzo  u ta len tow anego  
i zdolnego a rty s tę  St. G rabczyka.

Sam  te a tr  położony przy p arku  m iejskim , 
p rzedstaw ia  się bardzo  m iło i sym patyczn ie , 
posiadając przeszło  600 m iejsc. M iasto p ragnąc  
udostępnić go w szystk im  bez w y ją tk u  m ie­
szkańcom , ustanow iło  ceny  fan ta s ty czn ie  n i­
sk ie: od 3 zł. do 15 gr. z a  m iejsce

U roczystość o tw arc ia  te a tru  odby ła  się 10 
w rześn ia  w obecności p rezy d en ta  m ia s ta  p. 
R ogalew icza. w ładz  m u n icy p a ln y ch , wojsko­
w ych, p rzedstaw icie li w ojew ództw a, delegata 
d ep artam en tu  sz tuk i p. M iketty , oraz zapro­
szonych  k ry tyków  w arszaw sk ich .

O degrano jow ia lną  sz lachecką kom edję P rz y ­
bylskiego „Dwór we W ładkow icach". P rzed ­
staw ien ie , jeżeli uw zg lędn i się n ieun ikn ione  
drobne u ste rk i, w yw ołane trem ą , nastro jem , 
jak  rów nież n iezg ran iem  się jeszcze kom plet­
n ie now ego zespołu, w ypad ło  całkow icie  uda- 
tn ie , św iadcząc , iż te a tr  m a w szelk ie szanse 
rozw oju i po opanow an iu  p ierw szych  trudno­
ści będzie doskonale spełn iać  swoje zadan ie .

Społeczeństw o grodzieńskie w iadom ość o po­
w stan iu  s ta łe j sceny  przyjęło  z ogrom ną la -

Z  R a d i o .

Program sianu radlolonlcznuch;
na aobotę. dnia 17 wrKeftnfa 1927 r.

K r a k ó w  (4'22). G od z. 17.15— 18.3.>: T r a n s m is ja  z W a r ­
s z a w y , grodz. 18,40—19: R o z m a ito ś c i,  grodz. 10 19.-5: 
O d czy t p . t. „O z a p o b ie g a n iu  n e r w o w o śc i u dzieci** •— 
p o g a d a n k a  d la  fcodzieów  i w y c h o w a w c ó w  — d r. A . 
S tę p o w s k a , g o d z . 19.30—19.55: O d cz y t p . t. „ P r z e g lą d  
p o lity k i  z a g r a n ic z n e j  z u b ie g łe g o  ty g o d n ia *  , w y g i .  
dr J . R e g u ła , w ie e se k r . U . J . .  g o d z . 20—20.30: K o m u ­
n ik a ty ,  g o d z . 20.30: T r a n s m is ja  z W a r s z a w y , g-u lz. 
22.3(4-^23,30: T r a n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u r a c j i  „P a  
▼ illon“ .  ^ t .

W a r sz a w a  (1111). G odz. 12: S y g n a ł  c z a su , k o m u n ik a t  
lo tn ic z o -m e te o r o lo g ie z n y , k o m u n ik a ty  P A T , g o d z . la: 
K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y  i g o s p o d a r c z y . . god z.
16.35—17: O c z d y t p. t. „ T w ó r c y  o d ro d zen ia  w s p ó łc z e ­
sn e j  I t o l j i  — Ć a v o n r “ — w y g :  p r o f . W?. D zw o n k o w -  
s k i , g o d z . 17—17.15: N a d p r o g n m , k o m u n ik a ty , god z. 
17.15: K ftficert p o p o łu d n io w y  w  w y k o n a n i u  o r k ie s tr y  
o d m r z y s tó w  p od  d y r . B o r y sa  Z u b r z y c k ie g o , g o d z .
18.35—18.50: K o m u n ik a ty  P A T , g o d z . 18.50—19.15: „R a-

D i i o l  g o s g o J g m j g

w y g i.  „ -------- — ,
r o ln ic z y ,  g o d z . 20.30: K o n c e r t  w ie c z o r n y . M u zy k a  
le k k a . go d z . 22: K o m u n ik a ty  p o lic j i ,  s y g n a ł  c z a su ,  
k o m u n ik a ty  P A T . n a d p r o g r a m .

P o z n a ń  (280.4). G odz. 13: N o to w a n ia  g ie łd y  p ien ię*
! in e j .  z b o żo w ej i t o w a r o w e j , g o d z . 17.30: T r a n s m is ja  

k o n c e r tu  z  k a w ia r n i „ W ie lk o p o la n k g  . g o d z . 19—I9.1U: 
N a d p r o g r a m  \ k o m u n ik a ty , g o zd . 19 .1 0 -1 9 .to: 5 ta 
l e k c ja  e le m e n ta r n e g o  k u r su  je ż y k a  fr a n c u s k ie g o ,  
g o d z . 19.35—19.55: K o m u n ik a ty  g o s p o d a r c z e , god z.
19.55—20.20: O d c z y t  p . t . „ W y c ie c z k a  p c  W o ły n iu  — 
w y g ł .  d y r . J . K i la r s k i ,  g o d z . 20 .30-32- K o n c e r t  p opu  
la r n y  o r k ie s tr y  7 p . a . c . p od  Kier. k a p e lm . S tern a l-  
s k ie g o  S o liś c i :  G a b r je la  K r y g ie r  B ern a ck ft (so p r a n ) i 
K a je ta n  K o p c z y ń s k i (b a r y to n ) , g o d z . 22: S y g n a ł  c z a ­
su . g o d z , £2,30—24: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z  
w in ia r n i . .C a r lto n “ . *

B e r lin  (483.9 i 500). G od z. 17: K o n c e r t  k w a r te tu  s a ­
lo n o w e g o , g o d z . 20.80: „W arb eck *4 -  f r a g m e n t  S c h i l ­
le r a  z  tn n z y k s  B e c c e  i s ło w e m  w e tęp n em , g o d z . 32.30: 
M u y k a  ta n e c z n a . .

F r a n k fu r t  (4*28.9). G. 10.30: K o n c e r t  o rk .. g o d z . 19.30. 
„ O p o w ieśc i H o f fm a n n a 4*, o p e r a  J . O ffe n b a c h a , n a ­
s tę p n ie  m u z y k a  ta n e c z n a .

S tu t tg a r t  (37(1.71 G od z. 15: K o n c e r t , g o d z . 20.15: K on  
ce r t  s v m fn n ic z n r , g o d z . 21.15: K a b a re t . g o d z . .23. 
T r a n s m is ja  m n z y k i ta n e c z n e j  z  ł  ra k rn rtu .

W ie d e ń  (317.21. G od z. 11: K o n ce r t , g o d z . lfi.15- K o n ­
c e r t . go zd . 20.05: . I d e a ln y  o n i  , k o m e d ia  O . W ild e -  
g o . n a s tę p n ie  m u z y k a  ta n e c z n a .

B rn o  (441.21. G od z. 19: K o n c e r t  o r k ie s tr y ,  go d z . 
20.30- R e c y t a c j e  g o d z . 21: K o n c e r t  c h o r u  „ H a r m o ­
n ia " , g o d z . 22.25: T r a n s m is ja  z  P r a g i .

P r a g a  (348.9) G odz. 17: K o n c e r t , go d z . 30.10: „H ra  
b in a  M a r in a 4*, o p e r e tk a  K a lm a n a , g o d z . 22.25: l r a n s  
m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia r n i.

— o —

USUNIĘCIE ANTEN RADJOWYCH Z KO­
ŚCIOŁÓW. Z W arszaw y  donoszą: K urja m e­
tro p o lita ln a  w W arszaw ie  w ydała  za rząd ze ­
nie, aby  n a ty c h m ia s t zostały  u su n ię te  z koś­
ciołów  w obrębie diecezji an ten ty  radjow e, 
gdzie zosta ły  p rzed  n ied aw n y m  czasem  um ie­
szczone. K urja  u w a ż a  bow iem  an ten ę  n a  ko­
ścio łach  za  rzecz n iew łaśc iw ą.

Kultura i sztuka.
Przed otwarciem „Pałacu Sztuki** 

w Krakowie.
C odziennie zg łasza  się m nóstw o osób, 

zw łaszcza  p rze jezdnych  z prośbą o po­
zw olenie zw iedzen ia  P a ła c u  S ztuk i w idząc, 
iż głów ne d rzw i w ejściow e stoją otw orem . 
D yrekcja  w y jaśn ia , że w łaśn ie  obecnie kończy 
się zupe łny  rem ont w estibu lu , k tó ry  p rz y b li­
żę bardziej now oczesny i odpow iedni w ygląd. 
Po robotach  m u rarsk ich  w ty m  tygodniu  je­
szcze p rzy s tąp ią  m ala rze  do p rac  nad  odczy­
szczen iem  i O dm alow aniem  tak , że za  k ilk a­
naście  dn i ca łkow ity  rem on t będzie ukończo­
ny. A ęm ja robotników  p racu je  jeszcze w piw ­
n icach  i n a  s try ch ach , regulu je  się św iatło , 
zap row adza now e in s ta lac je , popraw ia  kalo­
ry fery  i kryje się odpow iednim i m ate rja łam i 
m eble K rakow ski P a łac  S ztuk i będzie obok 
w arszaw sk ie j Z ach ę ty  jedynym  w Polsce 
przyby tk iem  sz tuk i p lastycznej, k tó ry  odzna­
czać się będzie celow ością u rząd zen ia , sm a­
kiem  i doskonatem  rozp lanow aniem  w nętrz . 
M iastu w ięc p rzy b y w a  dźw ignięty  z upadku  
piękny przyby tek , k tó rym  pow inny  zaopieko­
w ać się nie ty lko  sfery  oficjalne, a le całe 
społeczeństw o. Jeszcze trochę  cierpliw ości a 
zaczn ie  się ruch  w P a łacu , nowe tw órcze ży ­
cie, pow stan ie  ośrodek w y k w in tn y ch  zeb rań , 
m iejsce, gdzie grom adzić się będzie e lita  k ra ­
kow skiego to w arzy s tw a  i p rzejezdni. W ystaw y  
będą się zm ien ia ły  często, a  poziom ich —

Państw ow y Instytut eksportowy
D yrektor państw ow ego In s ty tu tu  eksporto­

wego p. M T ursk i w  obszernym  w yw iadzie  u - 
dzielił w y jaśneń  prasie  w  spraw ie celów , za ­
dań  i środków  rea lizac ji tej now ej pożytecznej 
placów ki.

Z adan iem  In s ty tu tu  jest badanie m ożliwo­
ści eksportu poszczególnych artykułów i  udzie­
lanie inform acyj w odnośnych sprawach sfe­
rom gospodarczym, dążenie  do zo rgan izow an ia  
eksportu  przez jego popraw ę i s tan d a ry zac ję  
oraz stw orzenie  in s ty tu c ji eksportow ej, opinjo- 
w an ie  n a  życzen ie  m in. p rzem ysłu  i  h an d lu  
projektów  ustaw  do tyczących  h a n d lu  zag ra ­
nicznego.

D otychczasow e prace In s ty tu tu  m ia ły  c h a ra ­
k ter o rgan izacy jny , podzielone n a  2 d z ia ły : 1) 
produkcję p rzem ysłow ą w e w szystk ich  jej dzie­
dz inach , 2) produkcję ro ln iczą  zarów no zw ie­
rzęcą jak roślinną . W spó łdzia łan ie  In s ty tu tu  
w ystąp iło  głów nie przy  tw orzen iu  to w arzy s tw  
beton iarsk ich , oraz syndykatów  w yw ozu jej, 
przy  op racow an iu  projektu  no rm alizacji eks­
portu jajczarskiego.

D otychczas k o n tak t In s ty tu tu  z sferam i go- 
spoda.rczemi b y ł luźny , dopiero obecnie, po 
w prowadzeniu rozporządzenia Prezydenta R ze­
czypospolitej o u tw orzen iu  In s ty tu tu  kontakt 
ten zostanie utrwalony na sta łych  podsta­
w ach, co znajdzie w y ra z  w  u s tro ju  rady  in ­
s ty tu tu . W m yśl regu lam inu  do ra d y  zo stan ą  
delegow ani p rzedstaw iciele  życ ia  gospodar­
czego i społecznego.

U zgodnienie poglądów  na radzie  In s ty tu tu , 
poglądów  jeszcze obecnie n a  ogół 'nieskoordy­
now anych , ze w zględu n a  rozpoczynającą  się 
dopiero ekspanzję  han d lo w ą Polski, um ożliw i 
dyrekcji swobodę d z ia łan ia . R ów nocześnie 
część odpow iedzialności za  dzia ła lność  In s ty ­
tu tu  spadn ie  n a  czy n n ik  społeczny bezpośre­
dnio za in te reso w an y . Nadto do rady Instytutu  
wejdą przedstawiciele m inisterstw a skarbu, 
m inisterstw a przem ysłu i handln ,m inisterstwa  
spraw zagranicznych, rolnictw a i  kom unika­
cji, co pozw oli uw zg lędn ić  obok in teresów  go­
spodarczych , także in te resy  p ań stw a . N iezw y­
kle w ażn y m  m om entem  jest scen tra lizow an ie  
ca łokszta łtu  akcji eksportow ej w In s ty tuc ie  
co w  zw iązku  z n ieu s tan n y m  k on tak tem  sfer 
gospodarczych z p rzedstaw ic ie lam i rząd u , u - 
m oiliw i należyte uw zględnienie dezyderatów  
gospodarczych w  dziedzinie eksportowej, k tó ­
re do tychczas n iejednokro tn ie  ze w zględów  
tech n iczn y ch , ze w zględu  n a  n iem ożność z n a ­
lez ien ia  w spó lnej p la tfo rm y  porozum ien ia b y ­
w a ły  zan iedbyw ane.

P rzeprow adzone żosfaly  b a d a n ia  n ad  forma­
mi i sposobam i u d z ie lan ia  gw arancji i ubezp ie­
czeń  k redy tów  w  p ań stw ach  E uropy  zacho­
dniej n a  podstaw ie tych  b ad ań  stw orzony  re­
fera t in fo rm acy jny , k tóry  m a  um ożliw ić dy ­
skusję w  spraw ie  stworzenia odpowiedniej in- 
stytneji kredytów eksportowych.

P rzy czy n y  m ałych  rozm iarów  naszego eks­
portu  w  sto su n k u  do ca ło k sz ta łtu  gospodarstw a 
są g łów nie: brak organizacji handln ekspor­
towego, m ała znajom ość rynków oraz brak od­
powiedniego kapitału obrołowego. N atom iast 
m ożliw ości rozw oju eksportu  przy  zrac jonalizo ­
w an iu  i u n ow oży tn ien iu  m etod hand low ych  
są  bardzo  w ielk ie  i n a  tem  polu jest jeszcze 
w ie le  do zdz ia łan ia . In ten sy fik ac ja  eksportu  
jest zagadn ien iem  tem  donioślejszem , że s tru ­
k tu ra  naszego b ilan su  p łatn iczego w y m ag a  jak 
najszybszego dojścia do ak tyw nego  b ilan su  
handlow ego, co jest m ożliw e bez szkody dla 
ca ło k sz ta łtu  naszej gospodarki, jedynie przez 
w zrost w yw ozu.

Rząd a P o w s z. W ystawa Krajowa
Stosunek rząd u  do o rgan izu jącej się w  Po­

zn an iu  w  r. 1929 Pow szechnej W ystaw y  K ra ­
jowej, p rzed s taw ia  się następu jąco , w edług 
zd an ia  m in. przem . i h an d lu  K w iatkow skiego

Min. K w iatkow ski stw ierdza , że w ybór Po­
zn an ia , jako  siedziby  P ierw szej Pow szechnej 
W ystaw y  K rajow ej n a s tą p ił pod w pływ em  
w zględów  p rak ty czn y ch , Poznań bowiem po 
siada potowe urządzenia w ystaw ow e, doćwiad

kację, n ad to  w y k aza ł P oznań  sam odzielną in i­
cja tyw ę, doprow adzając w łasn em i środkam i do 
sku tku  K rajow ą W ystaw ę w P oznan iu . N adto 
P oznań  leży w ośrodku ro ln iczym  o bardzo  
w ysokiej ku ltu rze  ro lno-przem ysłow ej. To też 
min. przem. i handlu udzieli in icjatyw ie po­
znańskiej jaknajwydatniejszego poparcia, a  
n iew ątp liw ie  i in n e  w ładze państw ow e i s a ­
m orządow e u sto su n k u ją  się podobnie do w y­
staw y.

W y staw a bow iem  posiada ogrom ne zn acze ­
nie gospodarcze i społeczne. Będzie ona ży- 
wem zobrazow aniem  pracy twórczej, dokona­
nej w  ciągu 10-lecia niepodlegości politycznej 
i sam odzielności gospodarczej Polski, będzie 
św iadectw em  d z ie ła  odbudow y Polski, ze s tra ­
sznego zn iszczen ia  w ojennego, odbudow y, do­
konanej w łasnem i s iłam i i w ła sn ą  pracą.- N ie­
w ątp liw ie  p rzy czy n i się w ten  sposób W y­
staw a do u g ru n to w an ia  w  społeczeństw ie 
polskiem  w iary  w e w łasne  siły  i rea ln e  w y­
niki w łasne j p racy .

Zamknięcie Targów  Wschodnich.
W  dn iu  dzisiejszym  przy  silnym  deszczu  za ­

m knię te  zo sta ły  VII. T argi W schodnie. F rek ­
w encja  n a  tegorocznych ta rg ach  do rów nała  
m niejw ięcej zeszłorocznej, osiągając liczbę 130 
tys. zw iedzających . Pod w zględem  tra n z a k c y j 
targ i tegoroczne u w ażać  należy  za  bardziej 
udane od zeszłorocznych . P rzem ysł zag ran icz­
ny rep rezen tow any  by ł w r  b. ilością ekspo­
natów  m niejw ięcej o 50% m nie jszą  niż w ro­
ku  ub., a  m im o to obroty jego by ły  w r. b.
0 200%  w iększe. N ajw iększej ilości tr a n z a k ­
cyj dokonano w d z ia łach  m aszyn  ro ln iczych , 
m leczarsk ich , garbarsk ich  i ta r taczn y ch . Sprze 
dano  rów nież w iele fortep ianów , sam ochodów , 
lokom otyw  w ąskotorow ych , pom p s tu d z ien ­
nych , m aszy n  do p isan ia , a rty k u łó w  m edycz­
n y ch  i sportow ych. W ielkiem  za in te reso w a­
niem  cieszy ły  się sery  krajow e i szw ajcarsk ie . 
W dziale w łók ienniczym  najw iększych  tra n z ­
akcy j dokonano tow aram i jedw abnem i, w eł- 
n ianem i, b aw ełn ian em i, ba tik am i, d y w an am i
1 k ilim am i. Z tow arów  zag ran iczn y ch  najw ięk- 
szem  pow odzeniem  cieszy ły  się w yroby au- 
strjack ie  i francusk ie . Mało stosunkow o tra n z ­
akcyj zaw arto  w  b ra n ż y  elek tro techn icznej.

Diariusz ekonomiczny.
—  Projekt nowej ustaw y skarbowej rozpa­

truje m in. ikarbn. N arazie  n ie  ustalono  czy 
będzie ona przed łożona n a  sesji n ad zw y cza j­
nej Sejm u, czy też n a  sesji zw yczajnej budże­
towej.

—  Poszczególne m inisterstw a przygotowują 
w nioski o dodatkowe kredyty budżetowe, k tó ­
re  będą  ro zp a try w an e  częściow o na  sobotniej 
R adzie  m in is trów

—  Ogólna liczba bezrobotnych w  Polsce  
w dn iu  10 bm. w ynosiła  129.031, co oznacza  
spadek  w  stosunku  do poprzedniego tygodnia 
o 3.329 osób.

—  Robotnicy hut żelaznych  i m etalow ych  
na Śląsku w ypow iedzieli 15 bm. um ow ę ta ­
ryfow ą n a  dzień  1 październ ika. W ysokość 
now ych  żąd ań  będzie u s ta lo n a  n a  posiedze­
n iu  zespołu pracy.

—  Trzecia konferencja przem ysłow ców  n ie­
m ieckich i angielskich odbędzie się w  Anglji, 
praw dopodobnie w przyszłym  tygodniu. O m a­
w ian a  będzie rów nież kw estja ka rte lu  sta lo ­
wego. ---------- o§o----------

Kronika ekon om iczn a.

co będzie spec ja lną  troską dyrekcji —  zawsze . caenia organizacyjne, oraz dogodną komuni-

REZERWY ZBOŻOWE DLA LWOVi 
I ZAGŁĘBIA NAFTOWEGO. W tych  dn iach  
odbyła się we Lw ow ie n a ra d a , n a  której 
om aw iana  b y ła  sp raw a  u tw orzen ia  rezerw  
zbożow ych d la  L w ow a i zag łęb ia  naftowego. 
O bradom  przew odn iczy ł w ojew oda D unin- 
B orkow ski, ponadto w zięli w  n ich  u d z ia ł ko­
m isarz  rządow y  n a  m . Lwów , p. S trzeleck i, 
p rzedstaw iciel m in . sp raw  w ew n. i  p rzed sta ­
w iciel P ań stw . B anku  Rolnego.

W  w yniku  konferencji ustalono  zasady  
i ogólny p lan  tw orzenia  odnośnych  rezerw .



fi N O W A  R E F O R M A

NOWA POLSKA FIRM A W  NOWYM JO R­
KU. W ubieg łym  tygodniu pow sta ła  w N ow ym  
Jorku  now a firm a polska pod n a z w ą  „Polish  
O verseas A rad ing  Com p." 953 th ird  A venue. 
P laców ka  ta  m a n a  celu rep rezen to w an ie  pol­
sk ich  firm  na  ry n k u  S tanów  Z jednoczonych, 
im port tow arów  z P olski, oraz lan sow an ie  ich  
w śró d  tam tejszych  w ie lk ich  h u rto w n i.. N adto 
firm a  ta  będzie in sp irow ać po lsk ich  p ro d u ­
cen tów  o po trzebach  tutejszego rynlru , w  celu 
d o s to so w a n ia 'p ro d u k tó w  z Polski do potrzeb 
tam te jszych  konsum entów  i w zm ożenie  przez 
to eksp .irtu  polskiego do S tanów  Z jednoczo­
n y ch . Jednym  ze w spólników  tej firm y , jest 
z n a n y  w  Polsce m r. T aylor, k tó ry  w czerw cu  
roku  bież. baw i! w W arszaw ie  i Łodzi w  zw ią ­
zku  ze sp raw ą bezpośredniego im portu  b aw eł­
n y  am ery k ań sk ie j do Polski.

ZAPOTRZEBOW ANIE NA ROBOTNIKÓW  
W E  FRANCJI. Z apo trzebow anie  n a  robotników  
do F ran c ji w  m iesiącu  w rześn iu  p rzed s taw ia  
s ię  n as tępu jąco : do k opa ln i ru d y  że lazne j po­
trz e b a  100 górników  zaw odow ych , w  tem  26 z 
ro d z in am i, oraz 400 robotników  n iew y k w alifi­
k o w an y ch , razem  500 osób. Nuwo w stęp u ją ­
cy ch  robotników  obow iązuje  k o n tra k t roczny  a 
p ła c a  w y n o si: d la  p ierw szej kategorji m in i­
m u m  2 i  fran k ó w  ‘dzienn ie , średn io  29 f ra n ­
ków ; d la  drugiej ka tegorji m in im um  21 fran - 
ków , średn io  25 franków . P ła c a  robotników  
n iew y k w alifik o w an y ch  —  20 fr. i dodatk i. —  
W yżyw ien ie  około 10 fr. Do ro ln ic tw a  n a  ko n ­
tra k t roczny  po trzeba  10 szw ajcarów , 10 wo- 
•larzy, 5 ow czarzy , 25 parobków , 100 robo tn i­
ków  sezonow ych , ra zem  150 m ężczyzn . Ko­
b ie t: 12 dojarek , 200 s łu żący ch  do gospodar­
s tw a , 50 ro b o tn ic ,ro ln y c h , razem  262 kobiety. 
Z apo trzebow an ie  n a  p racow ników  w  cuk ro ­
w n ia c h  fran cu sk ich  zosta ło  zgłoszone w  n a ­
s tę p u ją c y c h  ilo śc iach : fachow ców  —  32, ro ­
bo tn ików  n iew y k w alifik o w an y ch  —  243.

PR ZY W Ó Z  DO JU G O SŁA W JI. W edług  ofi­
c ja lnego  rap o r tu  g enera lnej dy rekcji ceł Jugo­
s ła w ia  im p o rto w ała  w  p ierw szem  półroczu 
1927 r. 562.614 ton tow arów  w arto śc i 3.375 
miilj. 685.039 d inarów , -wobec 593.206 ton  to- 
w a rtó w , w arto śc i 3.782,094.549 d inarów  w  tym  
sam y m  okresie c zasu  roku  zeszłego. Im port 
p ierw szego  pó łrocza  b. roku  w  s to su n k u  do te ­
go sam ego ok resu  c z a su  1926 r. w y k azu je  z n iż ­
k ę  o 3.16 proc to n ażu , zaś  o 10.75 proc. w a r ­
to śc i p ien iężnej. B ilan s h an d lo w y  Jugosław ii 
w  pieTwszem półroczu  1927 r. zam y k a  się de­
ficy tem  369.870.692 d inarów .

PO ŁĄ CZEN IE TELEFON ICZNE Z JA PONJĄ. 
W obec o tw a rc ia  reg u la rn e j kom un ikac ji rad io ­
te leg raficzn e j pom iędzy  P o lsk ą  i Jap o n ją , m in . 
pocz t poleciło , a b y  codz ienna  w y m ian a  k o res­
po n d en c ji m iędzy  P o lsk ą  i Japon ją  o d b y w ała  
s ię  pom iędzy  godziną  16 a  17. W arszaw sk a  
s ta c ja  rad io te leg ra ficzn a  n ie  kom un iku je  się 

, b ezpośredn io  ze s to licą  Japon ji, Tokio, lecz 
z  m iastem  O saka, k tó re  od siebie k ieru je  ko ­
respondenc ję  w  głąb k ra ju . W obec słabej stacji 
rad io te leg raficzn e j w  O saka, n a  raz ie  odbyw a 
się  ty lko  jed n o s tro n n a  w y m ia n a  korespon­
denc ji, t. j. że s tac ja  w a rsz a w sk a  n ad a je  sw oją 
ko respondencję  bezpośredn io  do O saki, O saka 
zaś  sw oją ko respondencję  k ieru je  p rzez  stację  
am e ry k a ń sk ą  w  N ow ym  Jo rku , z k tó rą  w a r­
szaw sk a  s ta c ja  m a sta le  po łączen ie  bardzo  
dok ładne . '

JED W AB DRZEW NY. N a o tw arty ch  
w  K arls tad  w Szw ecji targacli dem onstrow a­
n y  jest n ad e r ciekaw y proces o trzy m y w an ia  
z d rzew a sosnowego i jodeł, n ap rzód  b ia łych  
arkuszów , zm ien ia jący ch  się potem  w w yn i­
ku odpow iedniej p rocedury , w kunsztow ne 
jedw abne n itk i, z k tó rych  pow stają  pończo­
chy , jum pery , w stążk i etc.

S zw edzki p rzem yst sztucznego (jedwabiu 
grupuje  się w K yrkebyn  w zak ład ach  B ille- 
rud , gdzie 125.000 m etrów  sześc iennych  za­
m ien ia  się rocznie w cellulozę, a  następn ie  
w jedw ab, którego 15.000 tonn eksportu je  się 
corocznie do ró żn y ch  fab ryk  jedw abiu  n a  ca­
łym  św iecie. W ielką ilość w ysy ła  się do 
szw edzkiej fab ry k i jedw abiu  B oras, k tó ra  
daje rocznej p rodukcji 120.000 kg., pokryw ając  
ćw ierć  zapo trzebow an ia  szw edzkiego rynku .

Z ak łady  B illerud założone zosta ły  w  roku 
1883 z kap ita łem  60 tys. koron. O becnie za­
k łady  po siad a ją  k ap ita ł ak cy jn y  23.5 milj. 
koron i fundusz  12.7 m ilj. koron, jak  rów nież 
141.493 h a  lasów , dającego roczn ie  0.6 milj.. 
m etrów  sześć, drzew a. Z ak łady  p roduku ją  je ­
dw ab, zw iązk i sia rczan e , 'drzewo rzn ię te , pa­
p ier, d o s ta rcza ją  sity  e lek tryczne j 6000 IIP. 
i po siada ją  w ła sn ą  flotę hand low ą. T ow arzy ­
stwo ogłosiło w łaśn ie  zysk  netto  za  ub. rok 
3.32 m ilj koron.

SYSTEM RABATOWY ANGIELSKICH PR O ­
DUCENTÓW  STA LI. A ngielscy  producenci 
s ta li rozpoczęli z dniom  2 w rześn ia  r. b. 
udz ie lan ie  rabatów  tym  firm om , które zobo­
w iązu ją  się zakupyw ać jedyn ie  sta l ang ielską. 
Mimo zasto sow an ia  tych  ulg, ceny  k sz ta łtu ją  
się n a  nieco w yższym  poziom ie, n iż  ko n k u ­
rencji europejskiej. P rzy p u szcza ją  jednak , że 
lepszy  g a tunek  i szybsza  dostaw a w y ró w n a ją  
te n iew ie lk ie  różnice. N ależy  zaznaczyć, że 
im port sta li w ynosi w p ie rw szy ch  8 -m iu  m ie­
s ią cach  r . b. p raw ie  o 100 proc. w ięcej, n iż  
w  tym  sam ym  czasie  w roku 1913. W ysiłk i 
p roducen tów  ang ie lsk ich , zm ierza jące  do w y­
p a rc ia  konku renc ji zag ran iczne j, doprow adzi­
ły  do takiego obn iżen ia  poziom u cen, iż obec­
n ie  s ą  one ty lko koło 20 proc. w yższe  od 
p rzedw ojennych .

PO W IĘK SZEN IE  TABORU KOLEJOW EGO 
SZW EC JI. W  zw iązku  z um ow ą, zaw artą  
pom iędzy  rządem  szw edzkim  a  T ow arzystw em  
G raengesberg  w którego ręk u  spoczyw a eks­
p lo a tac ja  ru d y  w L ap lan d ji, zam ów i! rząd  
szw edzk i 260 now ych  w agonów  pod n a ład u - 
n ek  rudy . W agony te zo s tan ą  oddane  do dys­
pozycji kolei R ick sg raen b an an , na jbardz ie j 
n a  północ w ysun ię te j kolei łin ji kolejowej 
św ia ta . Z am ów ienie  to, k tó re  opiew a n a  su ­
m ę 2,080.000 koron szw edzk ich , w ykonane 
zostan ie  p rzez  fab ry k ę  m aszy n  i w agonów  
w F a lu n  (D ałeoarlia). R ów nocześn ie  buduje 
się rem izy  i t. p. u rz ąd zen ia  kolejowe n a  sum ę 
1,010.000 koron.

POŻYCZKA GRECKA, k tórą kom ite t f in a n ­
sow y Ligi N arodów  zalecił R adzie  L igi N aro ­
dów do p rzep row adzen ia , m a  w ynosić  19 mi- 
ljonów  ft. sz terl. P o d staw ą  d la  tej pożyczki 
będgie p o dp isany  p rzez  rząd  grecki pro tokuł, 
w  k tó ry m  G recja  zobow iązuje się do u s ta b ili­
zow an ia  sy s tem u  budżetow an ia , o raz  adm i­
n is tra c ji skarbow ej. P ozatem  G recja m u s ia ła ­
by  s tw o rzy ć  now y b an k  em isy jny  n ieza leżn y , 
k tó ry  sta tu tow o  m a m ieć jookrycie obiegu p ie­

niężnego w złocie i w  zło tych  dew izach m in i­
m um  40 proc. N iem niej bank  n ie  rozpocząłby 
operacy j, póki pokrycie n ie  w ynosiłoby 
50 procent.

E® $s»or£ti.
ERIGITTENAUER A. C.— CRACOVIA 1.

Będzie to clou sezonu p iłkarsk iego  w K ra­
kowie. W icem istrz  A ustrii, s ty n n y  B rigitte- 
n au e r A th le tiksport-club  z W iedn ia , w szed łszy  
do A -ligi w iedeńskiej w roku  1926, za ją ł 
p ierw sze m iejsce w tabeli, zy sku jąc  zaszczy t­
n y  ty tu ł jesiennego m istrza  A ustrji; BAC zdo­
był szybko sław ę, n a  k tó rą  inne k luby  p raco ­
w ać m usia ły  przez szereg lat. W ynik i BACu: 
BAC bije H akoah  3:1, S im m ering  6 :1 , W acker 
1:0, A ustrję 2:1 i 3 :1 , Sportc lub  2 :0  i 5:1, 
WAC 3 :1 / S lovan  1:0 , R apid 2 :1 , Y iennę 4:2, 
FAC 2:2, G rad jańsk i w Z agrzeb iu  2 :1 , H era- 
kle i Aris w S alon ikach  6:1 i 6 :1 , S lav ię  
w  Sofji 2 :2  i 3 :1 , F ener B agsch te  w K onstan- 
tynopolu  2 :1 , R elgradsk i w B elgradzie >2:1, 
B lue S ta r w  Z u ry ch u  4 :1 , M oravską S lav ie  
6 :3 i t. d. Z aw ody odbędą się w  n iedzie lę  18 
b. m . o godz. 3,45 po południu .

W A W EL —  ZW IERZY NIECK I K. S. W  n ie ­
dzielę d n ia  18 b. m. odbędą się n a  boisku 
M akkabi o godz. 11.30 zaw ody pow yższych 
d ru ży n  o m istrzostw o K. Z. O. P . N.

Z aw ody te w zbudziły  w ielkie z a in te reso w a­
n ie , spo tka ją  się buw iem  dw aj ry w ale  d z ie ln i­
cow i o dw óch jednak ich  sys tem ach  gry , k tó ra  
n ie  zam ien ia  się w dan y m  w ypadku  w typo­
w ą w alkę o p u n k ty , lecz sw ą  grą spokojną, 
choć am b itn ą , zy sk a ła  sobie ju ż  y zn an ie  
i m ożna ty lko p rzypuszczać , że w iększa am ­
bicja  i energja zw ycięży.

TURN IEJ OGÓLNO-KLASOW Y P IŁ K I NO­
Ż N EJ O NAGRODY HONOROW E. W niedzielę  
d n ia  18 b. m . d a lszy  ciąg rozgryw ek tu rn ie ­
jow ych n a  boisku R. K. S. Legja. P rog ram : 
Ć w ierć fina ły . Gndz. 9 rano  L egja I— Legja II. 
Godz. 10.30 rano  Z w ierzyn ieck i— C zarni, P ó ł­
fina ł: Godz. 12 w poł. D ąbie— O rlęta. R oz­
g ryw ki o 3 -c ią  nagrodę. Godz. 3 jx>p. W aw el—  
G rzegórzecki, godz. 4.30 pop. H akoah— Łobzo­
wi a nka.

Badania naukowe w Grenlandii.
Z n an y  bad acz  s tre fy  podbiegunow ej, L au- 

ge Koch, D uńczyk , pow rócił z pó łnocno-w scho­
dn iej G ren land ii, gdzie dokonał w iciu  n ad er 
c iekaw ych  odkryć. O sta tn i rok spędził on n a  
p rzep row adzan iu  b ad ań  geologicznych w oko­
licy Scoreby Sound  SeU lem ent (osady) z a m ie ­
szkałe j p rzez  setkę Eskim osów  oraz u rz ę d n i­
ka  duńskiego z rodziną. U czonem u b adaczo ­
wi tow arzy szy li dw aj in n i uczen i, H arris  z 
C am bridge i R o sen k ran tz , D uńczyk  z K open­
hagi. W ynik iem  w y p raw y  było p rzyw iezien ia  
8 tonn  w ykopalisk , rep rezen tu jący ch  k ilka  
okresów  geologicznych, k tó rych  śladów  nigdy 
do tychczas nie zna jdow ano  w e w schodniej 
G ren land ji. P ro t. H arris  szu k a ł g łów nie w y ­
kopalisk  ro ś lin n y ch . T ow arzysz  jego R osen­
k ra n tz  szu k a ł w ykopalisk  zw ierzęcych  i z n a ­
la z ł kopalnego ośn jio rn ika  przeszło  yardow e] 
długości. Frof. Koch stw ierd za , że znalez io ­

no dow ody is tn ie n ia  pokładów  w ęglow ych do­
ko ła  Scoresby Sound, jak  rów nież  odkry to  
w iele go rących  źródeł oraz k ilk a  w ygasłyd ti 
w ulkanów .

Rząd d u ń sk i z a in s ta lo w a ł s tac ję  seism ogra- 
ficzną i stację  rad jo -te leg ra ficzną  w  Scoresby, 
gdzie będą  one o tw arte  w  końcu b. r. T y m cza­
sow a in s ta lac ja  rad jow a funkcjonu je  tam  od 
k ilku  m iesięcy  k u  n iezm ierne j uciesze E sk i­
m osów, k tó rzy  szczególnie upodobali sobie od­
b iór m uzyk i tan eczn e j n ad aw an e j przez s ta ­
cje europejskie , nie um ieją  ty lko  sobie w y tłu ­
m aczyć. w jak i odbyw a się on sposób.

Ró/ne wiadomości.
CHEMJA W  INDJACH PRZED  2000 LA1*.

N a zeb ran iu  am erykańsk iego  S to w arzy szen ia  
chem ików  w D etroit m a  tem i d n iam i przed,-  
s taw ić  prof. K ok a tn u r w yn ik i sw y ch  b a d a li, 
w edług k tó rych  u czen i w In d jach  za  czasó w  
p an o w an ia  cesa rzy  rzym sk ich  rozw inęli n a u ­
kę chem ji do tego s to p n i#  że z n a li on i ju ż  
w tedy  hydrogen  i oxygen.

K okatnu r opiera sw e tw ie rd zen ia  n a  m a ­
n u sk ry p ta c h  z szesnastego  w ieku , k tóre  są  
tłu m aczen iem  p ism a z e ry  p rzed ch rześc ijań -

DŁUGOWIECZNOŚĆ W  AMERYCE. P rof.
F. S. G ilm ore, p rezy d en t zw iązku  szpitala a -  
m erykańsk ich  o św iadczy ł n a  odczycie, w y- 
golszonym  n iedaw no  w N ow ym  Jorku , że k a ­
żdy  obyw ate l S tanów  Z jednoczonych , um iera-' 
jacy  p rzed  ukończonym  75:Ym rokiem  ż y c ia , 
nie sp e łn ia  n a leży c ie  sw oich obow iązków  
w zględem  k ra ju , k tó ry  m a  praw o  w y m ag ać  
od niego usług  aż  do 80 la t. Do w niosku  tego 
doszedł on po rozejrzen iu  się w  dem ograficz­
n y ch  d an y ch  s ta ty s ty c z n y c h , dow odzących , 
że g ran ice  d ługow ieczności w  A m eryce ro zsze­
rzy ły  się zn aczn ie  i, że okres 80 la t  ży c ia  
uw ażać  n a leży , jako norm ę.

50-LECIE FONOGRAFJI. W West Orange (Nowy 
Jork) Edison obchodził skromnie 50-lecie swego 
największego wynalazku, fonografu. Starzec za 
wzruszeniom przysłuchiwał się naiwnej bajoozce, 
która po raz pierwszy odezwała się z woskowego 
walca jego maszynki w 1877 roku. A wdzięczny 
świat zasypał go stosem telegraficznych hołdów.

122-LETNI MUR3YN. W Lubhock 'Texas) zmarł 
Mose Kyle, murzyn, liczący 122 lat, który przez 
67 lat byl niewolnikiem. Był on ojcem 25 dzieci, 
z których, prócz jednego,. wszystkich przeżył.

O dpowiedzialny redaktor:
M IC H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydaw ca: '

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
Spółka z ogr. odp. i

„OLLA“
Jedna litnlejąca, ltedołel*- 
nlona marka Światowa, udo­
wodniona zupełna gwarniej* 
za każdą sztuką. Ceni sjrzo- 
dati detalicznie za tuzin Nr. 
1203ZLB-—. Sr. 1202 ZŁ 5 MLBoi

P o ło ż e n ie  B u d a p e s z tu  n a d  D u n a jc e m , w s p ó łz a w o d n ic z y  z n a j p i ę - f ’ 
k n ie i  p o lo ż o n e m i s to l ic a m i E u r o p y . B u d a  p o ło ż o n a  n a  p r a w y m  b rze -  
gru D u n a ju  m ia s to  ź r ó d e ł g o r ą c y c h  (T h e r m a lb a d e r )  Jest o to c z o n a  
w s p a n ia łą  le s i s t ą  o k o lic ą ,  tw ie r d z a  t iu u e  c z ę ś c i  m ia s ta  tc h n ą  h i-  
s t o r y c z n ą  a tm o s fe r ą .  -

M ia sto  z  le w e j  s t r o n y  D u n a ju  P e s z t .  Jest ś r o d o w is k ie m  k u ltu r a t-  
n em , h a n d lo w e m  i p r z e m y s lo w e m , k r a ju . D o sk o n a ła  k o m u n ik a c ja  
za p o m o c ą  tr a m w a ju , a u to b u s ó w , a u t ,  d o r o ż e k , m ie j s k łe h  p a r o w c ó w .  
C u d o w n e  p r z e c h a d z k i — la s y  — w y c ie c z k i  o k r ę te m  n a  D u n a ju . M ie j­
sca  w y p o c z y n k o w o , b a ls a m ic z n e  p o w ie tr z e  n a  w y s p ie  M a łg o r z a c ie  n a  
S r a b h e g y ,  w  Z n g lig e t .  K ą p ie le  s ło n e c z n e  n a  p la ż a c h  D u n a ju
i p r z y  c i e p ły c h  ź r ó d ła c h  le c z n ic z y c h  — k o n o e r ty  :— te a t r y  — roz  
r y w k i .  9o5

I n fo r m a c j i  u d z ie la  b e z p ła tn ie  M ie j s k ie  B iu r o  p o d r ó ż n e :  B u d a p e s t  
V . D e a k  F e r e n c - u lic a  N r . 2, k tó r e  p o d r ó ż n y m  s łu ż y  b. c h ę tn ie  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a ju  in fo r m a c ja m i.

ODWIEDZAJCIE

BUDAPESZT
KROLOW A DUNAJU

S T OL I CĘ  WĘ GI E R
M IA S TO  KĄPIELI  U Z D R O W IS K O W Y C H

H o te le :  K ą p ie le  ^ z d r o jo w is k o w e :  H o te l S t . G e lle r t , w y s p a  ów . Mat* 
g o r z a ty ,  T h e r m a i H o te l  S t .  L u k a s .

2) N a  k o r s ie  p r z y  D u n a ju :  B r i s t o l  C a r lto n , D u n a p a lo ta  (R ltz )
H u n g a r ia .

3) W  śr o d k u  m ia s ta :  A s to r ja ,  K r ó lo w a  E lż b ie ta  P a n n o n ia , Va-
d a sz k iir t .  ✓

4) W  c e n tr u m  d z ie ln ic y  h a n d lo w e j :  B r i ta n n ia ,  C o n t in e n ta l ,  M etro*  
p o le  P a ła c e ,  B o y a l .

5) w  B u d z ie :  B e l le y u e ,  E s p la n a d e , S v d b h e g y i  N a g y s z a l ló  „ G r a n d  
H o te l  S v a b h e g y “ .

6) W  p o b liż u  d w o r c a  w s c h o d n ie g o :  E x c e ls lo r ,  Im p e r ia l*  P ark*
t ,J o z s e f  F ó h e r c z e g "  (A r c y k s ią ż ę  J ó z e f ) .

7) W  p o b liż u  d w o r c a  z a c h o d n ie g o :  I s t v ś n  k ir a ly  (K r ó l S te fa n )
L o n d o n , M eran* •

Chcesz u lżyć  sobie m ateria ln ie 
w  obecnym  tru d n y m  c za s ie ?
N a d e ś l i j  s w ó j  a d r e s  i 
z n a c z e k  p o c z to w y  n a  o d ­
p o w ie d ź , a  o tr z y m a s z  w y ­
ja ś n ie n ie  — p r z y  p o m o c y  
k tó r e g o  m o żesz  b ez  k a p i­
t a łu ,  n ie  p r z e sz k a d z a ją c  
so b ie  w  s w y c h  c o d z ie n ­
n y c h  z a j ę c ia c h  z a r o b ić  z  
ła t w o ś c ią  do  580 z ło ty c h  
m ie s ię c z n ie .  A d r e s o w a ć :

JÓZEF JAKUBOWICZ, H U B Z I f f l
S k r z y n k a  p o cz t. N r . 551/22 
t e  878

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

O g łaszajcie  się

l in a

S K R A D Z I O N Ą  k s ią ż k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rze z  
P K U . K r a k ó w -M ia s to  n a  
n a z w is k o  K a r p iń s k i Za- 
c h n r ja s z  —  u n ie w a ż n ia  
s ię .  1034

Mn  o t r z y m a ć  p o s a d ę ?
M u sisz  u k o ń c z y ć  k u r sa  
fa c h o w e  k o r e s p o n d e n c y j ­
n e  p r o fe s o r a  S ek n ło w icza *  
W a r s z a w a , u l. Ź ó ra w ia  42. 
K u r s a  w y u c z a ją  l i s t o w ­
n ie :  b u c h a l t e r j i .  r a c h u n ­
k o w o ś c i k u p ie c k ie j ,  k o re  
s p o n d e n c j i h a n d lo w e j  —  
s t e n o g r a f i i ,  n a u k i h a n d lu  
p r a w a , k a l ig r a f j i ,  p is a n ia  
n a  m a s z y n a c h . — P o  tik oń  
c z e n iu  ś w ia d e c tw o . Ż ą d a j­
c i e  p r o s p e k tó w . 98!)

tffaiTKA?
Na nadchodzący sezon nadeszły najśw ieższe 
m odele pary sk ie . — W ykonuje i p rzerab ia  

p łaszcze o raz  fu tra  m ęskie 997

T A D E U S Z  S I E R P I Ń S K i
K R A K Ó W ,  F L O R I A Ń S K A  32 ( W  P O D W O R Z L " )

Najhorzustniciszc źródła zahupów
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z  „ R ą c z k a "
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1 U b e z p f e c z e n ł o l

S R E B R O  — P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  k o śc ie ln e  

S U K I E N N I C E  1.
A. KOBYLIŃSKI, i. KOBYLIŃSKI 

1 K. JAHRA 
D A W N I E J :  M . J A R K A

Iowanjstwo ubezpieczeń ni życie

J F E N E K S ”
ul. św. Gertrudy S, tel. 273.

. O g ł a s z a j c i e  s Iq

iii Przewodniku ..nowel Reformy" .

Okrycia 1
L O F F E L H O L Z

p o le c a
:n t e , k o s t .1i 

I  P Ł A S Z S Z E
en a c h  b a rd zo  

s tę p n y c h .

9fi7

F c r f e p l o n y

FORTEPIANU
P I ANI N A

WUOIOŃSNI

Wymienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom .

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
„RIIIHIONE ADRIOTICO 01 SICURTO'

w  T R Y J E Ś C IE
w z y w a  w s z y s t k i e  o s o b y ,  p o s i a d a j ą c  

p rze d w o je n n e  polisę 104
tego towarzystwa na ubezpieczenie życia, by w 
własnym interesie w możliwie krótkim czasie zgło 
siły się ustnie lub pisemnie w Dyrekcji Towarzy 
stwa dla Rzeczypospolitej Polskiej we Lwowie, u] 
3 Maja 12, lub też w jednym z> oddziałów towa 
rzystwa, na terenie Rzeczypospolitej Polskiej prz 
równoczesnem przedłożeniu oryginalnych polis.

IłOżP 0 WSZEtH H IflJtlE „NO W Ą R EFO R M Ę"

W A L N E  ZG R O M A D ZEN IE
S PÓ ŁD ZIELN I BUDO W LANEJ „C H A T A "
Z  O G R A N IC Z O N A  O D P O W IE D Z IA LN O Ś C IĄ  W  K R A K O W IE

Odbędzie się dnia 1 października 1927 r. w lo­
kalu firmy Polski Przemyśl leśny w Krakowie — 
Rynek główny L. 12 o godzinie 17-tej.

Przedmiotem obrad będzie sprawa rozwiązania 
i likwidacji Spółdzielni.

Drugie zgromadzenie celem powzięcia powtórnej 
w tym względzie uchwały odbędzie się w tym sa ­
mym lokalu dnia 10 października 1927 o godzinie 
17-tej z tym samym porządkiem dziennym. 1033

ZARZĄD.

prukarnia „llustrcwanegc Kuryeia Codziennego-  — Kraków. .WieŁpMe I. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


